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racy dzień w N. Jorku 


Sprawa anglo-amerykańskich baz wojennych umieszczona 
na porzadku dziennym Generalnego Zgromadzenia ONZ 


Londyn (obsż. w”.) — Nastepne posie- 
dzenie Zgromadzenia Og/'lnego ONZ zo. 
stato wyznaczone na poniedzia:ek Eo po- 
ładniu. 

Na porzydku dziennym postawiono 
wniosek, domagajzey się omówienia ilo- 
ści wojsk sojuszniczych, przebywają- 
cych poza granicami danego kraju. 

Wniosek ten traktowany jest jako 
rozszerzenie wniosku de!egacji radziec- 
kiej, znajdującego się już na porządku 
dziennym. 

Jak wiadomo, delegacja radziecka 
domaga się ujawnienia danych, doty- 
częcych liczebności wojsk sojuszniczych 
na terytor **r kraj'w, które nie byży w 
stanie wojny z sojusznikami, 


BEVIN W DRODZE 

Londyn (obst, wł.) — W niedzielę ra- 
no min. Bevin odpiynał z portu Sout- 
hampton do Nowego Jorku, gdzie weż- 
mie udział w pracach Rady Ministrów 
spraw zagranicznych, rozpoczynającej 
swe debaty dnia 4 listopada. 

Jak donosiliśmy, na porządku obrad 
Rady znajduje się ostateczne opracowa« 
nie tekstu pięciu traktatów pokojowych 
z byżymi satelitami osi i wstępne roz- 
mowy na temat traktatu pokojowego 
z Niemcami. 

Nie jest dotad wiadomo, czy zostanie 
również poruszona kwestia przysziości 
Austrii. 

Min. Bidault przybądzie do Nowego 
Jorku dopiero po 10 listopada, po wy- 
borach powszechnych do francuskiego 
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hurchill wygwizdany 


ali się na przewrotności byłego premiera 
| 


Kombatanci pozn 


Londyn (obs!. wł.) — Przemawiając 


na zebraniu b. komodatantów angiel- 
skich w „Seven Oaks House“ Winston | 
Churchill zaapelowai do zdemobilizowa- 
nych żoinierzy angielskich, by zapom- 


Zgromadzenia Narodowego. W pierw- 
szej fazie sesji Rady Ministrów zastę- 
poważ go bgdzie delegat Francji do 
ONZ — Court de Murville. 


„OKRES NIEPOROJU" 


Londyn (obst. wl.) — Przed wvjazdem swobodna dyskusja, niż polemik 


| 
| 


nie jest nastawiony pesymistyeznie, 
gdyż nie wątpi, że wszelkie różniee zdań 
można usunąć, NE 

„Nie jestem rożczarowany, że prace 
konfereneji pokojowej postępoway tak, 
wolno, lepiej się stažo, iż rozwin?a się 
a Na, 


KOMISJA MORSKA 


Londyn (obst. wł.); — W Waszyng- 
tonie obraduje obeenie miedzynarodo- 
wa komisja morska ONZ. W konferen- 
ejibiorą udział przedstawiciele 18-tu 
państw: Polski, Wielkiej Brytanii, Sta- 
nów Zjednoczonych, Francji, Australii, 


z Londynu do Nowego Jorku, min. Be- | zakończenie Bevin powiedział: „Naród | Grecji, Indii, Norwegii. Szwecji, Brazy= 
vin ziożył krótkie oświadczenie, w któ- j angielski rozumie ogrom problemów, ja. | lii, Kanady, Chile, Holandii, Nowej Ze- 


rym powiedział, ió „świat przeżywa 0- kie powsta'y po wojnie. 


Zwykli ludzie 
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WYBORY W BUŁGARII 


miały przebieg spokojny. Dziennikarze zagraniczni 
obserwowali przebieg głosowania w całym kraju 


Moskwa (obsł wl.) — W Bużgarii od- 
bywa`y się wczoraj wybory powszechne 
do Wielkiego Zgromadzenia Ludowego. 
Lokale wyborcze zostąży otwarte pnk“ 
tualnie o godz, 6-ej rano. Do po'ndnia 
w wielu lokalach wyborczych stoliey 
glosowato oko:o 50 procent uprawnio- 
nych do głosowania, w okrygach wiej- 
skich do poiudnia zg:.osiło się do 100 
procent wyboreśw. Ludnośż bugarska 
wykazała na ogl? większe zainteresowa- 
nie obecnymi wyborami, niź referen- 
dum w sprawie wyboru ustroju, na me 
cy którego Bu'garia stata się republiką. 


‘uns podartymi gazetami. 


Na wezwanie komunisty Hendersona | Uhurchillowi 
kombatantów opużciża dom „pod | Me Lane, jako wyraz osobistej wdzięcz- 
dziękując Churchillo- | ności pana Me Lane dla by:ego premie- 


CZĘŚE 
siedmiu dóbami*, 
wi za „podarunek“, 

Dla wyjaśnienia musimy dodać, że 
„Seven Oaks House“ (Dom pod siedmio- 
ma debami) — to luksusowy paiae w a- 
rystokratycznej 


SWIĘTO NARODOWE CZECHOSŁOWACJI 


Depesze gratulacyjne Prezydenta Bieruta 
i premiera Osóbki-Morawskiego 


Z okazji święta narodowego Czechosło- 


wacji, przypadającego na dzień 28 paździel- Prezes Rady Ministrów — Praga. 


nika (ogloszenie niepodległości w roku 1918) 
zostały wysłane następujące depesze: 
Jego Ekscelencja Pan Edwa d Benesz, 
Prezydent Republiki Czechosłowackiej. Praga. 
W dalu święta narodcwego przesylam 
mcje nojserdecznisjsze życzzria szc'ęścia 
osobistego oraz pomyślności dia bzetnich 


nieli swych uraz w stosunku do Niem- | narcdów Czechosłowacji 


ców, 

Byty premier nie mógł jednak do- 
kończy: swego przem.wienia z powodu 
wrogich okrzyków suchaczy, którzy 
nie pozwolili mu mówić, obrzucając try- 
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I podarowany przed niedawnym czasem 


d'ielnicy Londynu,! wojennych, 
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W kraju panuje zupeiny spokój i po- 
rządek. 

Sofia (TASS) — W zwiazku z wybo- 
rami przybyżo do Buigaril' wielu kores- 
pondenttw zagranicznych z Rumunii, 
Wżoch, Jugos awii, Czechos'owacji, W. 
OZI SR Polski, Danii i innych kra- 

uw. 

W ciągu kilku dni obserwowali oni 
przebieg kampanii wyborczej i zamieś- 
cili wczoraj w prasie następujące o- 
świadczenie: 

„My, zagraniczni korespondenci, prze- 
bywajgcy w Bułgarii w związku z wy» 


przez „króla rzeźników* 


ra. 

Churchill postanowił pa'ac ten prze- 
kazać związkowi bylych kombatantów 
na dom wypoczynkowy dla inwalidów 


Jego E"rscelencja Pan Klemens Gottwald, 


ZE O 


Z okazji święta narodowego przesyłam | 
Panu, Panie Premierze najlepsze życzenia 
imieniem Rzędu Reczypospolitej Polskiej. W i 
dniu tym łączymy sią z Wami najserdaczniej- 
szymi uczuciami szczerej p:zyjaźni. 

(—) Edward Osóbka-Morawski 
fremier Rządu Jedncści Narodowej 


Egipt otrzyma Sudan? 


LONDYN (PAP). Agencja Reutera donosi, że | oświadczył przedstawicielom prasy: „m esiąc 


premier eg'pski Ismail Sidky Pasza powrócił w 
sobotę do Kairu z Londynu, gdz.e przeprowa- 


| 


temu powiedziałem, że będę dążył do połączenia | 
Sudanu z Egptem obecnie mogę stwierdzić, że 


landii, Unii Poludniowo,Afrykańskiej, 
Danii, Belgii. 


borami powszechnymi do Wielkiego 
Zgromadzenia Ludowego, stwierdzamy, 
że grupy opozycyjne w Buigarii korzy» 
stają z zupemej swobody, zwoują ze= 
brania i wiece, rozwijają ożywioną dzia: 
żalność przedwyborczą. Nie daje to żade 
nych podstaw do zarzucania Frontowi 
Ojeczyźnianemu stosowania jakiegokol= 
wiek terroru przedwyborczego, nacisku 
lub naruszenia porządku“. 

Wyniki wyborów wiadome będą do» 
piero w dniu dzisiejszym, w godzinach 
południowych. 


Qpozycia grecka 
odrzuca współpracę z Tsaldarisem 


LONDYN (obsł. wł.). Z Aten donoszą, 
iż pomimo trzydniowych wysiłków pre- 
mier Tsaldaris nie osiągnął żadnego po* 
przedstawicielami partił 


rozumienia Z h 
opozycyjnych, które miały wejść w 
skład „zreorganizowanego* rządu grecs 
kiego. 

Tsaldaris odmówił podania się do dy- 
misji — czego żądali przywódcy opozy= 


cji Venizelos, Papandreu i Kanellopułos, 
jako warunku wejścia do rządu, M 

Tsaldaris proponuje, aby przywódcy 
opozycji „jeszcze raz porozumieli się Z 
członkami swych partyj przed ostatecz= 
nym odrzuceniem propozycji premiera'« 


Olbrzymi pożar w Pratlze 


PRAGA (PAP). W ubiegły piątek w nocy 
wybuchł w magazynach fabryki samochodów 
i samolotów „Aero” w Pradza olbrzymi pożar, 
który w krótkim czasie strawił całe składy 
opon samochodowych, gotowych półłabryka= 
łów oraz innych fabrykatów, koniecznych 
do produkcji samochodów. 

Straty sięgają kilkunastu milionów korom 
Skutkiem pożaru normalna produkcja samo=< 
chodów zostanie na okres najbliższych mies 


sięcy wstrzymana. 


Dezerterzy amerykańscy 
okradli księżnę Windsoru 

PARYŻ (PAP). Agencja France Presse dos 
nosi z Londynu, że urzędnicy Scotland Yard 
oraz przedstawiciele amerykańsk'ej policji woja 
skowej przypuszczają, iż kradz eży klejnotów 
księżny Windsor oraz innych kradz'eży biżuterii 
i futer, dokonanych ostatno w Londynie na Os 
gólną sumę około 100 tysięcy funtów szterl'n= 
gów — dopuścili się dezerterzy z armii amery= 


dził z brytyjskim ministrem spraw zagranicznych połączenie Egiptu z Sudanem pod berłem eg'p- | kańskiej. 
Bevinem rozmowy w sprawie rewizji traktatu skim iest sprawą”defintywnie zdecydowaną”, 


brylyjsko . egipskiego z 1936 roku, Sidky Pasza | 


zn 


Przypuszczalnie skradziona biżuteria  zostald 


sprzedana na czarnym rynku, 
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Pierwszy Kongres PSL „Nowe Wyzwolen 


[r 


rozprawia się z rozbijacką robotą partii p. Mikołajczyka 


WARCZAWA (PAP). W niedzielę, dnia 27 
bm. obradował w Warszawie pierwszy kon- 
gres Polskiego Strounistwa Ludowego „No- 
we Wyzwolenie”. Na kongres przybyli dele- 
gaci z całogo kraju, wypełniając po brzegi 
salę „Roma”. Nad stołem prezydium zjazdu 
— trzy wielkie portrety zmarłych działaczy 
ludowych M. Rataja, W. Witosa i St. Thu- 
gulta Zagaił obrady poseł do KRN inż. B 
Drzewiecki, który w krótkim przemówieniu 
powita? przybyłych przedstawicieli Rządu Jed 
mości Narodowej: ministra ATOY 
ministra Świątk-wskiego i ch. 


inr 


Ważnym momentem przemówienia był 
fragment, dotyczący pczycji PSL „Nowe Wyz- 
wolenie w związku ze zbliżającymi się wy- 
boramł. 

Podkreślając doniosłe znaczenie tego ak- 
tu w życiu publicznym Polski i przypomi- 
mając historię rozmów, prowadzonych w spra 
wie zawarcia bloku, minister Rek oświad 
cza:„jesteśmy. zdecydowani pójść do wybo- 
rów jako partia niezależna”. 

W końcowej części przemówienia prezes 


skiego, | 


| Zjedn czonych odbędą się dnia 7 listopada 


| 


{ 
Í 


„Nowego Wyzwolenia” rozprawia się z tymi, | 


którzy rozbijają ruch ludowy, opierając się 
aa ludziach, nie mających nic wspólnego ze 
wsią i demokracją. 

Mówca przypomina o istnieniu „luki” mię- 


W kilku wier 


szach 
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W miejscowości Ujście nad Labą czechosło- | Miejskiej Rady Narodowej Andrzejakiem 


wackie urzędy bezpieczeństwa wykryły miliar- 


| 


dową kradzież cennych ł sztuki, m in. o- 
brazów Rubensa, Remor a, zbiorów num'z- 
małycznych oraz innych wartościowych przed- | 


się funkcj 
Cenne 


miotów. Kradzieży tej dopu 
riusze miejscowych urzędów. 

szłuki, m. in kolekcja bożków 

ochodząca z wiki milionera Schichta, 

ż częściowo odnalezione, 
+ * 


Prezydium czeskiej Krajowej Rady Narodo. 
wej uchwaliło w ramach ogólnopańsiwowej u- 
roczystości w dniu 28 października br. wypła- 
pé sumę 35 milionów koron na budowę domów 
zdrowotnych we wschodniej Słowacji, wyraża- 
Jąc w ten sposób wdzięczność obywateli ziemi 
częskiej dla bohaterów powstania słowackiego. 

s * * 

Na plenarnym posedzeniu czechosłowackiego 
parjamentu w dniu 25 bm. posłowie czechoslo- 
wackiego zgromadzenia narodowego jednogłoś- 
nie przyjęli projektowany tekst Żlelniego planu 
odbudowy gospodarczej Czschvślowacji. 

s £ * 


Upaństwow me przeds'ębiorstwo „Agrostroj” 
w Czechach, największa fabiyka maszyn rolni. 


1a 


zostały 


$ 


czych w środkowej Europie, wyprodukowała w; bitną pomocą. 


tych dniach pierwszą olbrzymią maszynę rolni- 
czą, slużąca do zbioru burasów, nosząca nazwę 


zbiory į 
buddy jsk'ch, | 


| Kocioł mówiąc, że jako przedstawiciel 


dzy partiami „rządowymi" i negacją opozy-! spokojnej pracy i możliwości „urządzenia 
cy:.eqo PSL. W luce tej jesi wielu ludzi własnego gospcdarztwa i 
wciąż jeszcze nie znajdujących 


wskutek działalności band, a pragnących | czy minister Rek wśród ogólnej owacji. 


WYBORY W STANACH ZJEDNOCZONYCH 


odkędą się w dniu 7-ym listopada 


LONDYN (Obsł, wł.) Wybory w Stanach 


34 gubernatorów z ogólnej liczby 48 guber- 
natorów Stanów, 


W dniu tym zostanie wybrana nowa Izba Re 
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gospodarstwa | magać swym towarzyszom, 
spokoju wielkiego, któremu na imię Polska“ — koñ- |porę informacji i wskazówek. 


prezentantów, jedna trzecia część Senatu oraz sportów, przeznaczonych dla 


Franco zapełnia więz enia 
LONDYN (obsł. wł.), Z Madrytu donoszą o 


aresztowaniu 17 komunistów, należących do 
podziemnej organizacji anty - frankistowskiej. 


wśród aresztowanych znajdują się dwaj ludzie, 
którzy pracowali dołąd w trybunaje anty.komu 
nistycznym i w ten sposób mieli możność po- 


udzielając im w. 


Strajki w Australii 
LONDYN (Obsł. wł.), Z Melbourne (Australa) 
donoszą o strajku obsługi autobusów i tram 
wajów miejskich. 

Na skutek strajku robotników portowych w 
porcie odbywa sę wyłączne wyładunek tran 
szpitaji. Miastu 
grozi ponadto przerwa w dostarczaniu gazu i 
elektryczności. 

DAROWIZNA APART ENETEIA ETATE NEEN ET 


Łódź robotnicza - swemu oswobodzicielowi 


Łódź (PAP). Przedstawiciele Towa- 
rzystwa Przyjaźni Polsko - Radzieckiej 
władz województwa łódzkiego w oso- 
bach:wojewody Dąb-Kocioła, przewodni 
czącego Wojewódzkiej Rady Narodowej 
Sochy-Domagalskiego, władz miejskich 
z prezydentem Mijalem,  wiceprezyden- 
tem  Duniakiem i przewodniczącym 


woda, aby złożyć Ci hołd, jako jednemu 
z pogromców Niemiec faszystowskich i 
jako wielkiemu naszemu rodakowi, 

Wojewoda Dąb-Kocioł wręczył 
szałkowi Rokossowskiemu miecz, 
cy kopią miecza Jagiełły 
waldu. 

Następnie zabrał g”os prezydent Éo- 
dzi tow. Mijal, który przemówit gor%yco 
w imieniu robotniczej Łodzi. 


mar 


spod Grun- 


na czele oraz delegaci zespołów robotni- 
czych fabryk łódzkich i ludności woje- 
wództwa łódzkiego udali się do kwatery 
marszałka Rokossowskiego, aby złożyć 
mu dary, mające  zadokumentować 
wdzięczność społeczeństwa łódzkiego za 
oswobodzenie miasta i województwa. 
Marszałek Rokossowski przyjął dele 
gacje na audiencji, w czasie której zo 
stały mu przekazane przywiezione dary. 
Witając marszałka Rokossowskiego 
pierwszy zabrał głos wojewoda Dąb- 


mówi prezydent Mijal byžo to, te 
miasto nasze odzyskaliśmy niezniszczo» 
ne. Zawdzięczamy to jedynie podziwu 
godnej strategii dowideów radzieckich. 
Dzięki tej strategii robotnik łódzki od- 
zyskał swoje warsztaty pracy. Prezy- 
dent Mijal wręczył w imieniu zarządn 
miasta marszaikowi Rokossowskiemu 


zujący rozwój Łodzi i przemysżu łódz- 
kiego od chwili wyzwolenia. 
clor à W imieniu robotników i pracowni- 
województwa — składa wyrazy wdzięcz | ków umysłowych woj. bidzkiego przemó- 
ności nie tylko za to, że dzięki marszał| wił przewodniczący OKZZ ob. Burski, 
kowi Rokossowskiemu i jego żołnierzom | wręczając następnie marszałkowi pięk= 
odzyskaliśmmy wolność, ale również i za ną makatę z wyszytym ortem polskim. 
to, że kiedy bezpośrednio po wyzwoleniu | W dalszym ciagu przemawiali przed- 
groził nam głód, kiedy nie mieliśmy | stawiciele fabryk łódzkich: Poznańskie- 
czym uprawiać pół, nie było ziarną do |$9» Widzewskiej Manufaktury, 
3 wo AT |blera i Grohmana, fabryki im. Strzel- 
ich, obsiania, władze radzieckie wraz Z | zyka, fabryki Geyera, Steinerta i in- 
armią radziecką pośpieszyły nam z wy nych, ofiarowujące podarunki od repre- 
zentowanych przez siebie zajćg fabrycz- 
nych, 

Marszałek Rokossowski serdecznie 


Dostaliśmy chleb, 
tysiące koni i traktorów. 


będą | 


Wielką zastugą armii radzieckiej — | 


Schei. | 


Delegacje społeczeństwa łódzkiego u marszałka Rokossowskiego 


| „Jako żo”nierz, oficer i marsza”ek Zwia. 
zku Radzieckiego w imieniu Armii Czew 
wonej i ojczyzny mojej skiadam wam 
serdeczne podziękowania. 

Nie wiem, czy siusznie spotyka mnie 
[ten zaszczyt, ponieważ jestem tylko je 
dnym z wielu milionów członków rodzi. 
ny mojej ojczyzny. Wdzisgczny jestem 
jnarodowi polskiemu za jego przyjażń 


|do narodów Związku Radzieckiego. 

| Przyjaźń ta bedzie trwałym fundamen. 
tem współżycia naszych bratnich naro- 
1 + << 

aow. 


| Po przemówieniu marsza'ek Rokos- 
|sowski w otoczeniu swojej świty wraz 
(z delegacją tódzką udali się do miejsco- 
| wego Domu Żołnierza. 
| Na drugi dzień delegacja wraz z ofi- 
| cerami radzieckimi zwiedziia punkt 
| graniczny na Nisie, Wieczorem odbyto 


dar — album ze zdjęciami miasta, obra- | się uroczyste przedstawienie teatralne. 


Nastepnego dnia serdecznie połegnana 
delegacja łódzka powróciła do Lodzi. 


Truman nie pozwolił 
na wykłady języka portugalskiego 
w Portorico 
LONDYN (obsł, wł.). Prez. Truman 
rzystał z przysługującego mu jako prezydenta 
wi Stanów Zjednoczonych, prawa veta i zakaa 
zał wprowadzenia w Porto-Rico języka portu 
|galskiego do szkół zamiast obowiązującego do- 
jtąd — jezyka angielskiego. Truman uważa la- 
ką zmianę za „przedwczesną“. Ludność Porto. 
Rico jest oburzona tą decyzją, jako naruszającą 


skos 


dostaliśmy zboże, | 


„kombajn”., Maszyna ta sama wyorywa buraki, | zk "z. A 3 
czyści je £ odkrawa aac, Przybyliśmy tu — mówi dalej woje- 
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podziękował delegacji, mówiąc m. inn.:liczykowe dążności mieszkańców. 


da, pucybułt od razu wyrzucił książki! ciężkim westchnieniem ozwał się nad 


Jarosiam Hasek 
bele!trystyczne. Gdy to usłyszałem, po-| porucznik Lukasz, że wy w ogóle nit 


] 


int 


podczas wojny światowej 
(Frzekład Fawła Hulki-Laskowskiego) 


=— fa proszę pana, byłem. tego sa- 
mego zdania — wywodził Szwejk 
swoim miękkim, uprzejmym głosem. 
— Pewnego razu kupiłem scbie po- 
wieść o bandycie z Bakońskiegc la- 
su, Roży Sawaniu, ale brakłc pierw- 
szej części, więc musiałem się do- 
myślać jak to tam było. Nawet w ta- 
kich historiach o zbójcacii nie moż- 
na się obyć bez części pierwszej. Ro- 
zumiałem bardzo dcbrze, że nie mia- 
łoby to najmniejszego sensu, żeby 
punowie ofissrowie zaczęli czytać 
naprzód część drugą, a potem dopie- 
ro pieiwszą i przestałem myśleć o 
tym głupim gadaniu w kancelarii puł- 
kowej, że niby panowie oficerowie 
wiedzą, kiórą część mają czytać. - W 
ogóle z tymi książkami jest coś za- 
gadkowego i osobliwego. Wiem prze- 
cie, że pinowie oficerowie w ogóle 
mało czytują, a tu jeszcze podczas 
wojny światowej... 


— Zostawcie sobie swoje rozumy 
na własny użyłek — jęknał nadpo- 
rucznik Lukasz. 

— Przecież ja, panie oberlajtnant, 
zaraz się pana pytałem przez tele- 
ton, czy chce pun rbie części od ra- 
zu, a pan mi też odpowiedział tak sa- 


stanowiłem jeszcze raz zwrócić się do 
pana, żeby wiedzieć dokładnie co 
trzeba robić, a pan mi odpowiedzia:, 
że jak mi coś zasiędzie w moim idio- 
tycznym łbie, to nie ustąpię, dopóki 
nie dostanę po pysku. Więc do kance- 
larii bataliońu zaniosłem tylko pierw- 
szą część tej powieści, a drugą część 
zostawiłem tymczasem w naszej kan- 
celarii kompanii. Myślałem, że jak 
punowie oficerowie przeczytają część 
"ierwszą, to im się wyda część drugą 
niby z czytelni, ale raptem przyszedł 
rozkaz, że jedziemy, i telefonogram, 
że wszystko niepotrzebne ma być zło- 
żone w magazynie pułku. Więc jesz- 
cze zapytałem Wańka, czy uważa, 
że druga część tej powieści jest nie- 
potrzebna, a on mi odpowiedział, że 
od czasu smutnyct doświadczeń w 
Serbii, na Węgrzech i w Galicji, żad- 
pnych książek na wojnę się nie zabie- 
ra. Co innego zbieranie gazet dla 
żołnierzy na froncie, bo z gazety mo- 
żna skręcić papierosa z tytoniu, czy z 
siana, co się akurat pali w dekun- 
kach. W batalionie porozdawali już 
te pierwsze części owej powieści, a 
resztę kazałem zanieść do magazy- 
nu. 
Szwejk zamilkł na chwilę, ale za- 
raz dodał: 

— W magazynie, proszę pana, jest 
mnóstwo różnych różności! Widzia- 
łem tam nawet cylinder budziejowic- 
kiego dyrygenta chórów, bo w tym 
cylindrze narukował..: 

— Powiem wam. mói Szwójku — z 


la $tneik 


mc jak teraz, żebym sobie swoje ro- 
zumy zostawił dla siebie. ito by się 
tom, mówił pan, objuczuł książkami. 
Więc pomyślałem sobie, że jeśli ta- 
kie jest pańskie mniemanie, to inai 
panowie będą mieli zdanie podobne. 
Pytałem także naszego Wańka, bo on 
ma już doświadczenie frontowe. Od- 
powiedział mi, że naprzću wszyscy 
panowie oficerowie myśleli, że woj- 
na to taka bujda ne resorach i każdy 
z nich wiózł z sobą całą bibliotekę, 
jakby się wybierał na letni mieszka- 
nie. Od arcyksiężniczek otrzymywali 
w prezencie całe zbiorowe wydania 
różnych poetów, a książki były takie 
ciężkie, że pucybuty uginali się pod 
nimi i przeklinali dzień swego naro- 
dzenia. Waniek mówił, że z tych ksią- 
żek w ogóle nie było żadnej pocie- 
chy, o ile chodzi o skręcanie papie- 
rosów, bo wszystkie były drukowane 
na papierze grubym i ładnym, a zno- 
wuż na latrynie to by sobie cziowiek 
takimi poezjami zdarł cały zadek, z 
przeproszeniem. Na czytanie nie było 
czasu, bo stalc trzeba było uciekać, 
więc książki wyrzucano, gdzie popa- 
dło, a potem nastał już takł zwyczaj, 
ża iœt tylko dała się słysseć kanong- 


zuajecie sobie sprawy z tego, co Io- 
bicie. Mnie samemu jest przykro wy- 
zywzć was od diotów. Dla waszej 
głupoty w ogóle nie ma wyrazu. Na- 
zwać was bałwanem, to jeszcze pie- 
szczota. Zrobiliście znowuż coś tak 
okropnego, że wszystkie wasze da- 
wniejsze kłazeństwa, jakie tylko przy- 
pomnieć sobie mogę, są niewinnymi 
igraszkami. Żebyście przynajmniej 
pojąć mogli czegoście narobili... Ale 
wy tego nigdy nie zrozumiecie... Otóż, 
gdyby się czasem. zgadało o tych 
książkach, to nie ważcie mi się po- 
wiedzieć, że to ja wam kazałem zma- 
gazynować tę drugą część... Choćby 
mówiono o tych książkach, nie zwia- 
cajcie na to uwagi. O niczym nie wie- 
cie, nic nie słyszeliście, nie pamięta- 
cie. Niech was ręka bosia broni, gdy- 
byście spróbowali wplątać mnie da 
czego, wy... 

Nadporucznik Lukasz mówił takim 
głosem, jakby miał wysoką gorącz- 
kę, ale ledwo wyrzekł ostatnie słowo, 
Szwejk skorzystał z jego milczenia i 
zadał mu niewinne pytanie: 

— Posłusznie melduję, panie obeń 
lajtnant, dlaczego nie dowiem się ni- 
gdy o tym, co zrobiłem takiego stra- 
sznego? Ja, panie oberlajtnant odwa- 
żyłem się zapytać o to jedynie dlate- 
go, abym na przyszłość mógł się u- 
strzec takich błędów, bo mówią, ża 
z pomyłek człowiek się uczy jak na 
przykład jeden giser Adamiec z fa- 
brywi Dańka który zamiast wody na 
pił sia kwasu solnego..« 


CŁOS ROBOTNICZY 
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w wojewóńztwie łóńzkim zaspokoi najpilniejsze notrzeby przemyski 


Łódzki Okreg Energetyczny nie po- 
krywa się z podziaem administracyj- 
nym. Do Okregu bódzkie<o należy ró- 
wnież Kalisz i Czestochowa, natomiast 
wyśączone z niego sa Lowicz i Skiernie- 
wice. Zużycie pradu w Okrzgu Łódz- 
kim już w roku biawevm wyższe jest o 
30 procent od zużycia w r. 1939, Wzrost 
zużycią w pierwszym rzędzie spowodo- 
wany jest wzrostem konsumejj w miesz- 
kaniach prywatnych, a przede wszyst- 
kim rozwojem grzejnictwa. Łódż jest 
wise na razie okregiem cierpiącym na 
niedob'r energii elektrycznej i prawdo- 
podobnie jeszcze d ugo nim pozostanie. 

W chwili obecnej najsilniejszą siiow- 
Aig w okręgu łódzkim jest Elektrownia 
Ledzka. Turbiny jej posiadaja moc 
90.000 kWh. Niestety, kotry w chwili 
obecnej reprezentuja moc jedynie 50.000 
kWh i cylra ta stanowi górną granicą 
dzisiejszych możliwości Elektrowni 
Bódzkiej. 

Trzyletni plan inwestycyjny przewi- 
duje olbrzymi wzrost spożycia energii 
elektrycznej, Na ten wzrost ziożą sie 
zwiekszenie produkcji energii elektry- 
cznej na miejscu oraz budowa linii naj- 
wyższego napizcia Ślęsk — Łódź — 
Warszawa. Wytwórczość wszystkich 
elektrowni zawodowych okregu łódzkie- 
go wzrośnie z 280 milionćw kilowatgo- 
dzin w r. 1946 na 295 milioniw kWh w 
roku 1947, 320 milionów kWh w r. 1948 
i 835 milicrów kWh w roku 1948, We 
wszystkich okolicznościach mie bierze- 
my pod uwaga wytwćrezości elektrow- 
ni niezawodowych, czyli miejskich, wy- 
Jaczonych spod administracji Central- 
nego Zarzadu Przemysiu Hnergetycz- 
nego, ? A 

Wzrost produkcji energii osiągniety 
bedzie w pierwszym rzędzie dzięki zwię- 
kszeniu produkcji Elektrowni Lódzkiej. 

Plan trzyletni przewiduje ustawie- 
nie w niej dwóch wielkich nowoczes- 
nych kot:'ów na pyt wsglowy o produ1k- 
cji 100 ton pary na godzine każdy (co; 
odpowiada mocy 20.000 kWh). we 

Budowa pierwszego kotia jest już 
rozpocząta i uruchomienie jego przew- 
duje się na listopad roku 1947. Urucho- 
mienie drugiego kotła winno nastąpić 
w roku 1948. c 

Drugim źródiem wzrostu produkcji 
energii elektrycznej powinno się stać 
uruchomienie szeregu mniejszych ziło- 
wni przemys.owych, bez wzgledu na ich 
opiacalność, Nawet najstarsze i naj- 
mniej ekonomiczne turbozespoły będą 
w najbliższym czasie uzuchomione. 

Dnia 1 października rb. eksploatowa- 
no już kilkanaście si'owni o łacznej mo- 
ey 2.700kW. Do końca roku bieżacego 
przewiduje sie uruchomienie pozosta- 
ych, zdolnych w tej chwili do pracy Si- 
łowni w łącznej liczbie 35 i o łacznej 
mocy wytwórczej oko:o 6000 kW. Sta- 
nowi to 12 procent obecnej mocy Elek- 
trowni Łódzkiej. 

WAWA NAA ONACWOOWOOTOOOWOOAOOAOAOOOAOANA MI 


Przegąd nrasv zw.azkowej , 
W obronie młodzieży 


Ostatni (8) numer „Życia Włók:enniczego" 
przynos! artykuł pod tytułem: „W sprawie ochro 
ny młodzieży pracującej”, w którym autor po- 
rusza szereg zagadnień żywo  obzhodzących 
młodzież robcłiniczą 

„Komisja Centralna Związków Zawodowych 
na podstaw.e porównywania szeregu układów 
zbiorowych pracy oraz zgodnie z wnioskiem 
Wydziału Młodzieżowego K.C Z.Z., dochodzi do, 
wnosku, że nie jest w dostatecznym stopniu] 
uwzeiędniona ochrona młodzieży pracującej. 

„W związku z powyższym KCZ% poleca za- 
mieszczać w odpowiednim dziale układów zbio- 
rowych punkty dotyczące młodzieży precującej. 
W szczególności należy: 4 

a) spowodować, aby dla młodzieży pracującej 
| równocześnie kszłalcącej się opłaty szkolne 
ponoszone byly przez pracodawców, 

b) zastrzec, by młodzież ksztalcąca się ko- 
Tzystała z urlopów w mies 4cach wakacji KA 
nych, aby w ten sposób nie przerywać jej nauki, 

c) zastrzec, by młodzieżowcy, będący jedy- 
aymi żywiclelami rodzny, otrzymywali dodatek 
rodzinny na równ: z dorosłymi pracownikam*, | 

d! zastrzec, by mlodzeż w czasie nauki 0- 
nywala wszelkie przew dziane piemie. 
i tkie sprawy ekrnonicz'= zwaz:ne 
acowników młodcanych winnv być 
izysdniaene z Wydzałem Młodzieżcwym KCZZ." 

łanowisko zajęte w snrawach ochrony mito- 
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izieży pracującej przez Komisje Centralna jest 

«alkowie e słuszne. gadanie prera na tym ady 

Zwiezki dopunowaly reakzcji tych poslul'ów. 
K 


Niezależnie od tego istnieje nadzieja 
na uruchomienie turbozespou w Wi- 
dzewskiej Manufaktutze. Niemiey. neie- 
kając z Lodzi, wywieżli regulator do te- 
go turbozespoiu, Obecnie fachowcy z 
wielkim trudem pracuja nad dorobic- 
niem tej braknjacej i tak wa/nej dla 
pracy caiego zespozu precyzyjnej cześci. 
Przewiduje się również uruchomienie 
kotićw o wytwórczo ci 40 ton pary na 
godzine na terenie Państwowych Zak a- 
dów Przemysiu Baweinianego Nr 1 
(Scheibler) oraz 2 kotiów i jednego tur- 
bozespoiu o mocy 3.600 kW w firmie 
Geyer. Również w fabryce dawniej 
Krusche i Ender przewiduje sie usta- 
wienie dwóch kotiów o wytwórczości 
po 25 ton pary na godzinę ka dy. 

Pomimo tych wszystkich prae nie- 
dobór mocy, na jaki cierpi Lódzki O- 
kręg Knergetyeczny, zostanie pokryty 
dopiero z chwila wybudowania daleko- 


siężnej linii najwyższego napięcia Śląsk 
— Lódź — Warszawa. 

Pierwszy odcinek tej linii o napieciu 
220.000 Volt, prowadzycy ze Ślaska do 
Łodzi, o diugaści ponad 170 km i o mo- 
cy 60,000 kW, zostanie zakończony w r. 
1948. Drugi odcinek linii, odcinek L'dź 
— Warszawa, o mocy 25.000 kW, zosta- 
nie oddany do użytku w r. 1949. Ozna- 
cza to, że od raku 1918 Okrag betdzki be- 
dzie stale zasilany linia o mocy 35.000 
kWh. Za jej pośrednictwem B*dź czer- 
pać bedzie z e'ektrowni śląskich ponad 
120 milionów kWh rocznie. 

Poza budową urzadzeń prydotwór- 
czych (kotiy i turbogeneratory) oraz 
poza budową. linii najwy/'szego napis- 
cia, przewiduje się w ramach planu 3- 
letniezo przebudowę linii Lidź — Ka- 
lisz i Łódź — Kutno z 30.000 Volt na 
110.000 Volt. W zwiazku z tym planuje 
sią budowa odpowiednich stacji trans- 


formatorowych w Lodzi, Kaliszu i Kut 
nie. Umożliwi to transportowanie wie 
kszych ilości energii elektrycznej do 
tych ośrodków. 

Analizujze cyfry dotyczace rozwoju 
energetyki w Okregu L'dzkim w ciągu 
najbliższych trzech lat, močna dojić do 
wniosku, że rozwój ten tylko z wielkim 
trudem nads/ać będzie za wzrastający= 
mi potrzebami przemysiu i gospodarstw 
domowych ludności miast i wsi. 

W tych warunkach coraz bardziej 
palącym zagadnieniem staje się kónie- 
cznośś wykorzystania energii dla eelów 
przemysiowych również w godzinach 
sabego obciy'enia, w godzinach noc- 
nych. W przeciwnym wypadku grozi 
mieszkańcom miast wy:ączenie eażych 
dzielnic osaz postoje fabryczne z powo- 
du braku energii, Lem. 
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Tow. ZYGMUNT MACIEJEWSKI kierownik f-ki 
„Sylwa”, którego wynalazek przyniesie pań- 
stwu poważne korzyści 


Załoga robotniczą Pażstwowej Fa- 
bryki „Syiwa“, licząca zaledwie sto o- 
Std, „urodziia”, jak się robotnicy wyra- 
łają — wynalazeę, który przysporzyż 
Polsce Ludowej wiele oszczędności. 

Produkcja poźczoch koton.arskich by- 
ta dotychczas nieco skomplikowana, 
skada'a się bowiem z kilku faz, Osob- 
no wyrabiano cholewki, tzw. „napycha- 
cze” dorabiali stopki, „szczepiarki” wys 
kańczaty pięty. W poszukiwaniu ulep- 
szeń robiono już nieraz wiele prób, nie- 
stety, wszystkie te próby byty nieuda- 
ne. : 

Ostatni wynalazek towarzysza MA- 


heda 


dukcji poźczoszniczej. Wynalazek jest 
już przyjgty i komisja pracuje nad u- 
sta' eniem skali oszezydności rocznych, 
które wynosić będą wiele milionów zż0- 
tych. 

Tow. Maciejewski, obecny kierow- 
nik wyżej wymienionej fabryki, był 
przed wojną robotnikiem kotoniarskim, 
Kabrykę, którą obżać w marcu br. za- 
sta? w opłakanym stanie. Milion 300 ty- 
sięcy z. zadimżenia. W dniu dzisiej- 
szym jest to przedsiębiorstwo prowa» 
dzone ca kowicie bez zadźużenia i ren- 
towne. Również i na tym odcinku wy- 
na'azca ziożyż egzamin z wynikiem ce- 
lujzcym. 


Towarzysza Maciejewskiego zainte- 
resowaa amerykańska produkcja poi- 
czosznicza. Stwierdzi”, że gatunek poń- 
czoch amerykańskich jest od naszego 
lepszy, a proces produkcji mniej skom- 
plikowany. W przeciegu trzech miesię- 
cy pracoważ niema! bez przerwy do pó- 
żna w nocy nad wyna'azkiem. Upor- 
czywy wysi'ek przynićsi świetny w 
swych skutkach rezultat. Maszyna cho- 
lewkarska wyrabia obecnie cate poń- 
czochy: cholewki, stopki i pięty. Przy- 
stosowanie maszyn do naszego systemu 
produkcji odbywa się tanim kosztem 
we wżasnym zakresie. A oszczędności 
będą ogromne. Zbędna staje się praca 
napychaczy. O 50 procent wzrośnie pro- 
dukeja szczepiarex. 


Obecnie skutki beda odmienne. Wy- 
nalazek tow. Maciejewskiego przyczyni 
się wydatnie do dalszej odbudowy kra- 
ju, do poprawy bytu robotników. W 
przemyśle pończeszniczym odczuwa sig 
ogromny brak wykwalifikowanych siż. 
Z tego powodu wiee fabryk dotychczas 
nie uruchomi'o drugiej zmiany. Obec- 
nie będzie możliwość przerzucenia wię- 
cej napychaczy na drugą zmianę, 


Nowy system produkcji obniży tak- 
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CIEJEWSKIEGO ma duże znaczenie |że znacznie procent odpadków. Jakość 
dla dalszego rozwoju i potanienia pro- | pończoch — ich trwa:ośś wzrosnie zna- 


Potęga Związk 


u Radzieckiego 


| 


w oczach cazeiy amerykańskiej 


Czołowe pismo amerykańskie „The New 
York Times" zomieściło niedawno ariykuł o 
potędze militarnej Związku Radzieckiego. | 
Artykuł ten oparty na dokumentach zawar- 
tych w książce cz'pnka Izby Reprezentantów | 


| Everett M. Dirksena — republikanina ze sta- ' 


nu Illionois. 

Izba Reprezentantów w rezolucji nr. 720 
upoważniła Dirkcsna dó- wydrukowania tej 
książki. tym samym podkreślając jaj wagę 
I wizrygodność zawartych w niaj danych. 

Dirksen siwiardza na podstawi 
statystycznych. że w 1970 r. Zwiaze! 
będzie miał 32 rmiiony m cu 
póborowym od 20 do * lot „w tej liczbie 22 
miiony osóż od lat ) | 

W 1970 r. lucnzźć związzu Rrdziockiero, 
(bəz rzpubik' ba będzie 250 
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wieku poborowym od lat 20 — 34 {w tej licz- 
bie 10.500 tysięcy w wieku od lat 20 do 29). 
Ludność Stanów Zjednoczonych w 1970 r. 
osiągnie liczbę 160 milionów. 

Dirksen stwierdza że w 1970 r. sily- zbroj- 
ne Związku Radzieckiego będą się równa!y, 
pcd względzm ilościowym, siom zbrojnym 
Stanów Zjednoczony a, V'ielxiaj Brytanii, Fran 
cji, Niemiec i Wioch, rczem wziziyrm, 

Ormawicjąc potęgą potencjalu wojskowe- 
go i gospodarczego Związku Radzieckiego, 
Dirksən stwierdza: „Zwięzsk Radziecki po- 
święca cbzcria ncjwiększą uwagą badaniem | 
nad extergiqą aiomcwę”. Dirksen podkreśla. 
że radzisciio zaceby surowca rctrzebnego 
do wyzwclania ezerrii aterzcwcj pczwelą , 
Zwiczzowi Raczioskirmu zrównać: się red! 
wa” tem produkcji, atomowej z fimeryzq i 
Bi. =$ a 


lepsze I tańsze 


wynalazek iow. Maciejewskiego 


cznie. Nowy system przyczyni się do 
znacznego potanienią produkcji. Bez 
porównania wyższy bydzie procent tor 
waru w pierwszym gatunku, 


Fabryka „Sylwa“, której kierowni. 
kiem jest tow. Maciejewski, pierwszą 
zastosuje w cażej pemi jego wynalazek 

„Pracnję jeszcze nad innym wyna: 
lązkiem, ale — zali się tow. Maciejew» 
ski — cięiko jest, — gdyż nie mam środ. 
ków pieniężnych. Pomysż jest jeszeze 
w powijakach į nie znajduję należyteg 
poparcia. Jednakże mam wewnętrzne 
przekonanie, że mi się uda. Toteż pos 
stanowiżtem, że gdy otrzymam premię 
za poprzedni wynalazek, sam będę [i 
nansowa: nastepny“. 

„Gorączka* wynalazcy świadczy «© 
prawdziwym talencie. Tow. Maciejew« 
ski powinien się uczyć. Marzy o poli. 
technice. Ogromną przeszkodą jest brak 
środków, a przecież tow. Maciejewski 
musi utrzymać żonę i dwoje dzieci. 


Robotnikom-wynalazcom trzeba pos 
móc. Wydaje się, że blydnym jest wya 
sokie opodatkowanie premii otrzymy»« 
wanej przez wyna'azcę. I jeśli prawdą 
jest, że są wynalazcy, którym wystar 
cza zadowolenie moralne, b*sdnym bys 
zo hy ztezygnoważ z bodźca materialne« 
go — z prenii. Należy też wynalazcom 
stworzyć warunki pracy naukowej i dal 
szego doskonalenia swoich wynalazków, 
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Ze Z'azdu Pisarzy 

Drugi dzień zjazdu rozpoczął się rėferą.- 
tem przedstawiciela Centralnego Urzędu Pld- 
nowania p. Majewskiego, który mówil 
a trzyletnim planie odbudowy, 

O doli pisarza polskiego rzeczowy tefe- 
rat wyg'osił lan Brzechwa stwierdzcjąc, ž3 
mimo zapewnień £ obietnic rządu literaci są 
nadal upośledzeni a stosunek do nich 
owiany jest niechecią. Skromne zasi'ki udzia. 
lane przez państwo noszą charaktor uscka- 
rzających wsparć. Po rocznych staraniacn 
ministerstwo komunikacji odmówiło literatom 


zniżek kolejowych, udzielonych szizodrze 
wszystkim funkcjonariuszom r=*stłwowy u, 
Ustawodawstwo podatkowe nie le żad- 


nych u'g podatkowych. Red. Brzechwa po- 
ruszywszy szereg innych bolączek, podkreślił 
życzliwe i pe'ne uznonia ustosunkowanie 
się prezydenta Mijala do łódzkiego oddziału 
związku. W konkluzji caly szereg 
wniosków, mających Ra celu poprawe bytu 
pisarzy. 


zwnsił 


W ożywionej dyskusji zabiera głos; Mu. 
ria Dąbrowska, W. Nstanson, K. Wyka, dyr. 
Rusinek, dyr. Furmanik, T, N, Miller, S. Pol. 
lak, St. Żójkiowski i inni. 

Zjazd zakończył się 
rządu w następuiacym s! 


chowsk, członkowie Sł. Z 

ski, Zogórski, Natanson, 

koleżeński: J. Brz 1 

ską. Kom'sja rzwizy jn: 
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Rymkiewicz, Miler, Boguszewska Rogowicz, 


Trudno uwierzyć że to już dwa lata minę- 
ły od chwili Jej śmierci. Late bogate w wyda- 
rzenia, pełne wyiężone pracy nad odbudo- 
wą | przebudową kraju — gdy nie ma Jej 
już wśród nas. 


Była dzieckiem, dwunastoletnią uczennicą, 
gdy związała się z robotniczym ruchem re- 
wolucyjnym — początkowo jako członek „Pio 
niera”, następnie Komunistycznego Związku 
M'odzieży Polskiej. I odtąd nie odstąpiła z tej 
drogi ani na krok — aż do końca. 


Poznałam Lusię już jako studentke U.W. 
Miodziutka, drobna. o ślicznych niebieskich 
oczach, wdziecznej I uśmierhniętej tiezisyczc| 
ce i szczebioczącym głosiku — ło dziecko 
dieomal z wydqladu zuskarbiało sobie w ko- 
lach starszych, bardziej doświadczonych *o- 
warzyszy powszechne uznanie i podziw swą 
wą rwałością. swymi zdoinyi ami c'qanizq- 
cyjnvmi swym bezgranicznym oddaniem sora 
wie. Wiadomo było — Lusi można powlerrvś 
każda robotę i z każdej wywiąże się bez 
zarzutu, 

Losy rzuciły ją do Lwowa. Uczy się I pra- | 
cuje aktywnie w organizacjach spo tacsasch | 
Pracuje przy tym zarobkowo. Żywa, pogodna, 
słoneczna jest ulubienicą całego domu 
ckademickiego. ledyne chwile, gdy uśmisch 
opuszczał jej miłą twarzyczkę — to wówczas, 
gdy myślała o losach kraju i najbliższych. 


Woina  radziecko-niemiecka awałtownie 
wytrąciło życie Lusi z usta'onych już trybów 
pracy I nauki na Iwówskiej po'iterhnice. Wi- 
cher wojny rzuca ją w qgłab Rosii. Nisłatwe 
sa koleje losu tej m'odel. wątłej dziewczyny, | 
bez odzieży, bez żadnych środków Daze 

* nych, kióra jakby na przekór tym wszystkim | 
trudnościom nie szuka lekkiej pracy, jak więk | 
szość ewakuowanych, lecz przyjmuje każdą, | 
nawet ponad siły. Jest kolejno to rybakiem 
na Wołdze — i ciągnie długie, ciężkie sieci 
pelne ryb, to członkiem brygady ekspedy- 
cyjnej, tepiącej myszy zarażone dźumą w 
głuchych stepach południowego Kazachsta- 
nu. to traktorzystką w stalingradzkim kotcho- 
zie, to wreszcie pracownicąqą w wielkiej tabry- 
ce metalowej. | wszędzie spełnia swą cieżką 
pracę wzorowo, otoczona jest powszechną 
miłością i szacunkiem współtowarzyszy pra. 
cy, staje się sercem kolektywu. Jej żelczna 
wola | wytrwałość, je; płomienny entuzjazm 
pracy dla zwycięstwa udziela się każdemu. 
Pamłetam list, który mi przysłała: „Po skoń- 
czonym dniu roboczym chodzimy z młodzieżą 
do oddalonej o kilka kilometrów działki przy- 
tabrycznej kopać karofle na zime. Serce tro- 
chę nawala, z jeuzeniem jest kiepsko. Ale 
to nic — z zapałem pracujemy wszyscy dla 
frontu”. 


Spotkałam Lusię dopiero w kilka miesiecy 
potem — już w szeregach naszej armii. Kil- | 
ka zmarszczek na tak dziecinnej do nie- 
dawna twarzyczce i pasemko siwych wło- 
sów — świadczyły -o przeżyciach. Lecz 
oczy błękitne, te same — dziecięce, uśmiech- 
nięte, sz-roko otwarte. z ufnością w świat 
wpatrzone, jarzace się zapałem bliskiej wal- 
ki i wiarą w rychłe zwycięstwo. Niełatwo 
było Lusi dostać się do wojska. Przodująca 
iobotnica była niezbedna w fabryce sowiec- 
klej — nie chciano w żaden sposób puścić 
jej do armii. Lecz prace w fabryce już jej 
nie wystarcza teraz, gdy toczy się bój o 
Polskę. Zwalnia się z przedsiębiorstwa pod 
pozorem kontynuowoni. przerwanych wa pod 


(na to dyrekcja zwolnić musiała). Bitwa pod 
Lenino zastaje jg już w naszych szeregach 


GŁO 


cem nu terenie kriju. Pomimc wątłego zdro- 
wia wstępuje do batalionu szturmowego, któ- 
ry miał za zadanie operować na tyłach wro 
ga. Po krótkim przeszkoleniu zostaje instruk- 
torem mine:skim. Ckiopcy na wykładch nie 
mogą się nachwalić talentow! pedagogicz- 
nemu znajomości przedmiotu „pani instruk- 
tora”. Po tym wstępuje dr szkoły dowódców 
oddziałów partyzanckich I kończy ja, jako 
jedna z pierwszych, w stopniu podporucz 
nika. 


I wreszcie spelnia sie marzenie Lusi. W 
maju 1944 r., jako jedync kobieta — oficer w 
oddziale spadochroniarzy zostaje spuszczona 
wprost w serce kriju — do bohaterskiej, tęt- 
niqcej walką partyzancką Lubelszczyzny. | 
Na błysk naszych wzruszeniem podsyconych 

ognisk 

Z nieba spadła dziewczyna w noc parczews- 
kich lasów. 
Spadochron — karuzeli powietrznej parasol | 
Wiatr przychylny ua łąkę śródleśną nam od- 
niósł. | 
Było skoczków pospołu chłopa siedemdzie | 
siąt, 

W tym desanckim oddziale u majora Klima. 
Z moich leśnych bandytów nie jeden się 
zżymał, 

Słyszałem o świcie: „Tę smarkatą gdzież ją 
Z pieluch podporucznikiem... To ci z poza 
frontu...” / 
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Lusia pragnie iednego — jak najszybciej| A ona pośród swoich wielki miała posłuch. r pracującego 
, zetknąć się w bezpośredniej walce z Niem- 


z 


Armią Ludową oddziału A.R 


Widziałem ją — maskotkę — wśród wojaków , Drobne dziewczęce ręce wprawnie tozkręcj: 
rosłych, | łv szyny, podłożyły ładunek dynamitu — po 


Tak uroczo poważną i w drelichu wątłą, 
Cdy stawieni w szeregu za chłopską sto- 
dołą 

Uderzyli pod niebo oczyszczoną „Rotq”... 
Tak pisze o niej St.]. Lec („O Lucynie Hertz, 
Wojsk Polskich podporuczniku”), wówczas 


uczestnik oddziału partyzanckiego, który wi- | 


tał skoczków. 


W ostatniej chwili, gdy słedzieli już w sa- 
molocie, zmieniono im rozkaz bojowy — oka- 
zało się, że jadą nie na robotę dywersyjną, 
lecz po to by przyjmować zrzuty broni i roz- 
prowadzać je wśród Armii Ludowej. Trudne 
i odpowiedzialne zadanie — tym bardziej, 
że byli przecież umundurowanym oddziałem 
Wojska Polskiego, a nie zwykłymi partyzan- 
temi w ubraniach cywilnych, którzy mogli 
w każdej chwili skryć się wśród tłumu. Po- 
zo wojskowym znaczeniem ich pracy — pro- 
wadzili przy tym ogromnie ważną robotę po- 
lityczną na rzecz naszej armii. Oddział ich 
— stał się wkrótce ogromnie popularnym 
wśród ludności wiejskiej, z którą się stykali. 
Ale Lusi to nie wystarczyło. 


Nie mogła przeboleć, że jej specjalność 
minerska nie znojduje zastosowania. Wbrew 
woli dowódcy,' porczemiewając się tylko z 
jego zastępcą, wyrywa się wreszcie na ro- 
botę dywersyjną, mając do pomocy ki'ku nis 
wyszkolonych chłopaków, członków wspól- 
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Bedziemy jedli dorsze 


W tych dniach w Miejskim Urzędzie Apro- | 
wizacji przy ul. Wólczańskiej 17 odbyla się 
konierencja przedstawicieli handlu rybnego 
oraz organizacji społecznych w sprawie udo- 
stępnienia szerokim rzeszom konsumentów 
łódzkich tak ważnego artykułu spożywczego | 
jakim |Jest ryba morska. Chodziło przede 
wszystkim o świeże dorsze, których ostatnio 
prawie nie widać na terenie Łodzi. 

Przedstawiciele hurtowników wyrazili 
opinię, że cena hurtowa kilograma dorszy 
ustalona dnia 5 wrześniu, jest za niska, hon- 
del tym artykułem jest nierentowny f dia- 
tego kupcy ryby nie sprowadzają. Dość 
ostro zarecgowali na to przedstawiciele 
handlu detalicznego, oświadczając, że kupcy 
detaliczni zrzekają się całkowicie zysku przy 
sprzedaży dorszy, chcąc w ies sposóh spel- 
nić swój obowiqzek społeczny wobec kas- i 
sumenta-robotrika jako też wobec rybaków 
nadmorskich, dla których połów ryb jest je- 
dynym źród'em uľrzvmania. 

Pozostali uczestnicy konferencii zęodnie 
orzekli że lepiej ustalić zarówno dla hurtow- 
ników jak I detalistów gvdziwą marżę zysku, 
a sbowiazek obywatelski wypełnią dosko- 
nole, gdy tylko tej normy nie przekroczą. 
Przedstawiciela Ligi Kobist ob. Moliterowa 
zaapelowa'a do kupców I urzędu aprowiza- 
cji, by umożliwiły kobietom pracującym na- 
bywanie ryb po skończonej pracy, oraz zwró-, 
ciila uwagę na to, że przyznane posiada- 
czom kart związkowych prawo nabywania, 
ryby po niższej cenie nie dało robotnikom 
żadnej korzyści, bo dla związkowców nigdy 
ryby nie starczyło. „Wolimy zapłacić za 1 kg. 
ryby 30 zł. niż mieć ją za 25 zł. tylko na pa- | 
pierze — twierdzi ob. Moeliterowa. Sluszne 
uwagi przyjęte zostały przychylnie zarówna 


i 


przez wiceprzewodniczocego Miejskiego 
Urzędu Aprowizacji ob. Nochrebeckiego ja-' 
ko też przez przedstawicieli kupiectwa. 
Uczestnicy konierencji zgodnie doszli do na- 
stępujących wniosków: 

1. Cena dorszy bedzię ruchoma tł. 
ustala następująco:  każdorazowa 
rynku gdyńskiego, plus 6 zł. kosztów trans- 
portu od 1 kg. plus godziwy zysk dla hur- 
townika i detalisty, który tło zysk ma być 
ustalony przez Miejski Urząd Aprowizacji. 

2. Ryby będą sprzedawane od godz. 7-e] 
ramo do godz. 7-ej wieczór. Cena ryby bę- 
dzie jednolita dla wszystkich konsumentów, 
ale dostatecznie riska, by być dostępną dla 
rodzin? robotniczej. W zwiazku z tym wy- 
dany ma być specjalny okólnik Miejskiego 
Urzędu Aprowizacyjnego., 


| swego 


| wawczeqo. Marzyła o tym, 
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Przedstawiciele kupłectwa zapewnili so- | 


lenni , że koledzy ich zrobią wszystko, by 
Łódź robotnicza bvła zaopatrzona w dobrą 
i tanią rybę, prosząc równocześnie, by za- 
kłady pracy, konsumy fabryczne I poszcze- 
gólne rodziny robotnicze porozumiewały się 
z określonymi dostawcami ryb dla uwatwie- 
nia tym ostatnim równomiernego zaopatrzenia 
spożywców. 


Miejmy nad-iofę, že konferencja ta da 


i 
dobre wyniki 1 że podobne narady świata 


pracy i uczciwego kuplectwa w sprawie 
wszystkich podstawowych artykułów pierw- 
szej potrzeby uwatwia miaredajnym czvnni- 
kom ukrócenie tych elementów spośród ku- 
piectwa, które przez śrubowanie cen nie tyl- 


ko ograbiają robotnika z jego cieżko zapra- i 


cowanego grosza, ale godza w najżywotniej- | 
sze interesy całego naszego narodu. 


H. WIŚNIEWSKA 


kilku sekundach łańcuch wagonów, wypeł. 
nionych amunicją, wyleciał w powietrze. Czyą 
mógł dowódca ukarać Lusię za naruszenia 
dyscypliny wojskowej? Zamiast spodziewa» 
nej nagany, spotkała ją pochwała. Niemcy 
wpadli wkońcu na trop ich oddziałku. Zostalł 
otoczeni — czekała ich niechybna śmierć, 
Ale Lusia wiedziała — jest jeszcze jedna dro. 
ga ratunku — z pepeszą w ręce przedrzeć 
się przez kordon wojsk niemieckich. Popro- 
wadziła oddział do walki — i z niewielkimi 
stratomi wybili się z okrążenia. 

Wkrótce po tym Lusia zostaje zastępcą 
dowódcy kompanii fizylierów w pułku któ. 
ry trzymał wówczas obronę nad Pilicą. Częs- 
to spotykałam Lusię wśród jej chłopaków w 
pierwszej linii, czesto na czujkach, na 50 — 
60 m. od nieprzyjac'ela. Chłopcy ubóstwiali 
„politycznego” zostępcę dowódcy, 
Nikt nie potrafił zaradzić tak na wszystkie 
troski żołnierskie nikt nie był im tak oddany 
— w największym niebezpieczeństwie — (ak 
ona. Była wzorem oficera polityczno-wycho- 
jok to wraz ze 
swymi chłopcami będzie walczyć o uwolnie= 
nie ukochanej Warszawy. 

Niestety, nie było jej danym zobaczyć 
ulic rodzinnoqo mirsta. 17 września armia 
nasza przystapiła do pomocy walczącym 
powstańcom. Wśród jednostek, wysłanych na 
lewy brzeg Wisły znajdował sio i pwk Lust. 
Nie dotarła jednak do sło'icv. U jej proqu 
na samej przeprawie, dosięga ją zatruta mir 
na niemiecka. 

I odted rozpoczynnja siłe niekończoce się, 
pelne udręki, dni szpitalnej gehenny. Lekarze 
amuptują jej obie noqi, przeprowadzają ope- 
rację za operacją, aby tylko odciąć ognisko 
zarazy. 

Jakże przekonać naszą Lusię — to istne 
żywe srebro — że powinna żyć, bo życie fej 


zn. — jest cenne dla kraju I parii, nawet gdy zad- 
cena miast nóg są skrwawione kikuty, kończące 


ia r=wvżej kolan? A wreszcie gdy zaczeła 
rozumieć, że ma obowiązek walczyć o swa 
życie, bo ono może być pożyteczne, gdy za- 
cząla przyjmować pokarmy — nagłe pogor- 
szenie: Zatrucie organizmu zaczęło przenikać 
do serca I do ośrodków mózaowych Po mle: 
sięcznej mece, zgasła w tym samym podwar- 
szawskim Otwocku, gdzie się urodziła i spę- 
dziła lata szkolne, gdzie pierwszy raz brała 
udział w demonstracjach i akcjoch robotni- 
czych. Po śmłerci odznaczono ją Krzyżem 
Grunwaldu, „Virtuti Militari”, Krzyżem Pare 
tyzonckim I przyznano stopień kapitana, 
Nie, nie zgasła — spłonęła. Dała z slos 
bie wszystko, co dać mogła. Żyła | zginęła, 
jak wierna córka Polskiej Partii Robotniczej. 
Je; śmierć — i śmie:ć wielu jej podobnych 
użyźniła grunt pod zwycięstwo sprawy ludu, 


Krystyna Poznańska 


Odpow edzi Redakcji 


Tow. JAN SZADKOWSKI: Utwór przez Was 


nadesłany nie jest właściwie nówe'ką — jest to 
raczej pogadanka popularna, Powiemy Wam 
szczerze — tak jak o to prosiliście — że w tej 
formie do druku nie nadaje się. Radzimy Wam 
dużo ezyłać, wiele pracować nad sobą. Nie zra- 
żajcie się trudnośćiami. "Początki zawsze są 
trudne, 


Nie wolne tdemoralizować dzieci 


Od wychowania dziecka, które stanowi 
podwalinę przyszłości narodu i społeczeń- 
stw, zależy oblicze i poziom moralny ca- 
łego społeczeństwa. 

Szkodliwy dla dziecka jest tzw. „Teatr | 
Dziecięcy” Tamary Szumskiej z Białegostoku, 
który rzecz dziwna, znalazł patronat u nie- 
świadcmych spraw artystycznych i wycho- 
wawczych, kierowników C.R.D.K. TUR, a os- 
tatnio z Łodzi miał powędrować na tourné 
po Polsce (Warszawa, i inne miasta). 


Patrząc na występy dzieci tego „teatru” 
ma się przykre wrażenie, podobne do tego, 
które odnosi każdy niepozbawiony krytycyz- 
mu i zdrowege rozsądku widz, patrzący na 
małoletn'ch akrobatów cyrkowych przedwcześ 
mie wprzągniętych w „łamańce” szkodliwe 
dla zdrowia, a często niebezpieczne dla ży- 
cia. Bowiem teat- dziecięcy” Tamary Szum- 
skiej, to duże nisbezpizczeństwo moralne dla 
dzieci biorących w nim udział. To szkoła 
nienaturalnej, obczj dziecku maniery w ru- 
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kieterii. Biedna dzieci w tej szacie narzuco- 
nej im maski i pozy „artystycznej” wyglą* 
dają jak w nie swolm 1 źle leżącym ubraniu. 
Sztuczność i to przykra sztuczność, to cecha 
„gry aktorskiej” tego smutnego teatru. „Ar- 
tyści” tego teatru, to biedne kaleki życiowe, 
nad którymi trzeba 

| 
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to zmanierowane dzieci, 
by olbrzymiej pracy wychowawczej, by 
nich uczynić normalnych Idzi. 


Teatralizowanie u dziecka ma swój właś- 
ciwy, różny od pojęć teatru robionego przez 
dorosłych charakter, a pęd do popisywania 
się nieujęty w zdrowe ramy, kryje w sobie 
z punktu widzenia wychowawczego wiele 
niebszpieczeństw. 

Dlatego też w teatrze dziecięcym, a więc 
prz*z dzieci wykonanym, obowiązuje duża 
ostrożność i takt pedagogiczny w doborze 
materialu repertuarowego, metodzie i sposo- 
bie orqanizicji pokazów. 

Wprzęganie dziec! w zawodową pracę 
aktorską, polegającą «a wielokrotnym popi- 


dami pedagogicznymi ! dlatego niedopusz- 
czalne, A to niestety rob! w swoim „teatrze” 
p. Szumska, Dzieci z jej „teatru” „pomagają 
w ten sposób materialni rodzicom, bo mogą 
zarobić na siebie i na szkołę”. 


Takle 'nformacje z dumq podaje p. Szum- 
ska do prasy. My uważamy taką formę za- 
robkowania za szkodliwą, gdyż dziecko na- 
wet najzdolniejsze artystycznie, musi naj- 
pierw zdobyć wykszta.cenie ogólne, osiqg- 
nąć pewien minimalny poziom kultury ar- 
tystycznej zanim stanie się artystą 1 będzie 
mogło wypowiadać w sposób artystyczny 
swe przeżycia tańicem pieśnią czy słowem. 

Pokaz może mieś charakter doraźnego 
popisu dla zademonsirowania rezultatów 
szkolenia ale i tu powinien on opierać się 
na zespołowości działania, a nie na popisie 
„gwiazd młodocianych”, 

Niebezpieczeństwo zawodowo potraktowa- 
n-~o teatru dziecięceco ! zarobkowania przez 
dzieci w ten sposób jest przy równoczesnej 
„szkole kokieterii” i „artyżmie” 
cia, kióry niewiadomc jakis da w przyszłości 
rezultaty, przywyczajaniem dzieci do 


chu, układzie rąk, dłoni, palców, grymas.e ( Sywonia się na wzór dorosłych „wypapużo- kiego chleba” w przeświadczeniu, że jest to 
słuszne i normalne zarobkowanie. 
Dobór repertuaru „teatru dziecięcego” 


twarzy, to szkoła pozerstwa i wyrafinowanej 
bo na przemyśleniu opartej zalotności i ko- | 


nymi” „numerami teatralnymi” jest sprzeczne 
ze zdrowym rozsądkiepy kardynalnymi zasa- | 


bez pokry- 


„lek. | 


Pi 


Szumskiej budzi również 
żenia, 

Erotyka I inne zagadnlenia obliczone na 
efekt u dorosłych, pcdrabiany i mogący błęd 
ne pojęcie o sztuce ludowej wyrabiać re- 
gionalizm, oraz zupełny brak momentów bu- 
dujących (nieomal wszystko kończy się źle), 
to cechy tego repertuaru, 

Składne i udane z punktu widzenia rytmt- 
ki i tańca numery taneczne, są zbyt nikłq 
stosunkowo stawką, by przeważyć wszystkie 
wyżej omówłone ujemne cechy „teatru dzie- 
cięceqgo” p. Szumskiej. 

Dzieci noleży oddać rodricom I wycho- 
wawczej opiece szkoły oraz, jeśli tego 'prag- 
ną, wychowawczemu szkoleniu w klerunku 
artystycznym, ale bez zawodowego axtorst- 
wa ìl występów. 


poważne zastrze. 


Chcąc upewnić się co do słuszności mego 
sadu nawiązałem rozmowe z obecnymi na 
przedstawieniu „teatru” p. Szumskiej przed- 
s'awicielomi Wydziału Pedagogicznego R.T. 
P.D., którzy upoważni'i mnie do przytoczenia 
ich opinii, że teatr dziecięcy w takim ujęciu, 
w jakim daje go p. Szumska uważają za 
wzgledów wychowawczych i artystycznych 
za szkodliwy i niedopuszczalny. 


Mgr Marian Mikuta 
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leczy chorych leni 


Doktór Hokuspokus bardzc polubił) 
Dyla, Powiada do niego iak: 

— Pojedziesz z nami do Damaszku, 
ale nie na ośle czy wielbłądzie. To by- 
łaby za długa droga. Pojedziemy na 
czarodziejskim dywanie! 


Tak też zrobili. Pojechali na czaro- 
dziejskim dywanie do Damaszku, 
gdzie wiaśnie mieszkało tysiące uczo- 
nych magów, doktorów i mędrców. 


W bramie. miasta powitał Dyla 
uczony lekarz Tumnieboli. 


— Może zdołasz coś pomóc moim 
chorym. Oto szpital mam zapsinicny 
do ostatniego miejsca, a co dzień no- 
wi chorzy przybywają. Muszę ci się 
pizyznać, że nie mam już lekarstwa 
na tę straszną chorobę. 

— Dobrze — powiad” Dy! — ule- 
czę twoich chorych. Tylko mnie sa- 
mego z nimi zostawcie, 


Potem podchodzi! do każdeqo z ko- 
lei i mówił mu do ucha takie słowa: 


— Żeby was wszystkich uleczyć — 


muszę wynaleźć w szpiiadu takiego, 
co to naprawdę jest najsłabszy i iść 
nie może. Więc jutra zrobimy próbę. 


Każę wszystkim zdrowym wychodzić 
ze szpitala a ten, co już sam iść nie 
może zostanie pokrajany w kawałki 


M ucuna K ezemieniecka 


O pasłuszku — Chug ym Brzuszku 


Był raz sobie pastuszek Chudy Brzu- 
szek, Pracowat we wsi u jednego gospo- 
darza, co go strawą bardzo skąpą i li- 
cechą obdarzał. Nad rzeczką, gdzie wierz- 
ba zielonym liściem trzęsie, pasi chudy 
pastuszek gęsi. Na fujarce sobie gry- 
wat i nad swą dolą smutną przemyśli- 
wał. 

Aż pewnego razu gdy się tak zamy- 
li}, podchodzi do niego gąska — Szyj- 
ka Wąska i gęga: 

— Ohociaż jestem gegą dam ci radę 
tega. Nie tylko masz chudy brzuszek, 
ale chude raczki i nóżki. Dam ci adres 
wróżki. Mieszka w domku złotym Z zie- 
lonymi wroty. Mieszka w gęstym borze, 
ona ci pomoże, 

I to wygęgawszy gąska Szyjka 
Wąska przyłaczy!a się do swego stada, 
które na zielonym brzegu spacerował 
gęsiego. 

A pastuszek Chudy Brzuszek siedział, 
siedział, myślał, myślał, wreszcie bojąc 
się, że go zmorzy senek, wygrał jeszcze 
na fujarce pięć smutnych piosenek. 

I potem, że to już chyba pora, zapę- 
dził -gaski do domu. A sam jeszcze przed 
wieczorem powędrował lasem, borem — 
wróżki szukać, 

Wsędrowal przez mchy, przez zaro- 
la, Doszedł wreszcie do takiego miejs- 
ca, gdzie paprocie wyżej g'owy mu sie- 
gały, a wśrćd paproci grzyby rosły ta- 
kie wielkie, jak kapuściane głowy. 

Zatrzymał się Chudy Brzuszek w gą: 
Szczu paprociowym, aż tu nagle ptak 
jakiś zatirlikał mu nad uchem: 

— To tu, to tu, to tu! 

Postapit Chudy Brzuszek siedem kro- 
ków wśród paproci, patrzy, aż tu domek 
okrągiy się złoci. 

Stoi domek ztoty z zielonymi wroty, 
ten sam, o którym gaska wspomina 'a. 

-— Stuk, puk — puka Chudy Brzu- 
szek do zielonych wrotek. 

— Kto idzie i czego potrzebuje? — 
słyszy gios ze środka, 


— Idzie Chudy Brzuszek, pastuszek. 
Ufa, że go pomoc spotka. Gąska gęgaia, 
tu go przys:ara. 

Trzask-prask otworzyło sie okienecz- 
ko i wyjrzała wróżka, dobra duszka w 
ubiorku ze skórek muchomorków. Po- 
patrzyia wróżka na Chudego Brzuszka 
i powiada: 

— Pomoge ci radą, ale wpierw skar- 
bonkę z czarodziejskim nasionkiem 
przynieś mi, kochanku. 

I trzask-prask zniknęła wróżka w 
domku z:otościanku. 

Westehnąjł Chudy Brzuszek i myśli: 

— Pójdę do kogoś szczerego pora- 
dzić się w tej sprawie. 

I poszedł Chudy Brzuszek do szcze- 
rego pola. Ukląkt przed nim, ucaiował 
kraj jego i ząptakał: 

— Ty szczere, szczere pole, wejrzyj 
na mą niedolę, Daj mi skarbonkę z cza- 
rodziejskim nasionkiem. 
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uchów w Damaszku 


fususzony na proszek. Tym prosze 
kiem was wszysikich uleczę. 

Jak ło chorzy usłyszeli, tak każde- 
mu zrobiło się gorąco 1 postanowili 
za szpiłala co siły uciekać, 

Na drugi dzień Dyl przyszedł do 
szpitala z doktorami i stanął w 
drzwiach, Powiada do choiych: 

— Kto się czuje na siłach, kto Już 
jest zdrowy, niech wychodzi do domu. 

Jak się nie porwą chorzy, jak nie 
zaczną do domów umykać! Zostało 
tylko kilku naprawdę chorych, co już 
iść nie mogli, Ci poczęli p!'akać i 
krzyczeć w niebogłosy, ale Dyl uspo- 
koił ich wkrótce. 

— Oto są naprawdę chorzy — po” 
wiedział do doktora Tumnieboli. — 
Tych można zairzymać w szpitalu. 
Wszyscy tamci to leniuchy. 

Doktór Tumnieboli podziękował Dy= 
lowi serdecznie í przyrzekł, że go 
przedstawi samemu kalifowi w Bag« 
dadzie, który to w!adca był właśnie 
w wielkim zmartwieniu i na gwałł 
potrzebował pomocy uczonego maędz< 
ca i maga, c. d.o 


— Jestem zmeczone, senne — pole; sie, jak to w jesiennym bywa czasie. Tu 
jesienne, ale dam ei, czego pragniesz.|i tam płatek z rlży opadnie, tu i ów- 


Idź tam, gdzie na skraju moim stoi ja- 
bioń. Urwij sobie jedno jabiko. Toć jest 
ono jak skarbonka, eo czarodziejskie 
ma nasjonka. Bo z malutkiego nasion- 
ka urośnałć może szumiąca jabłonka. 
* Zdumiał się Chudy Brzuszek nad mą- 
drością szczerego pola i wziąwszy jabi- 
ko poszedł z nim do wróżki. * 

Ta ledwie zobaczyia co jej pastuszek 
niesie, zawoiżała: 

— Widzę, że ci pole dopomogło, niech 
wiec i ja się z toba sprzymierzę. Masz 
tu miseczkę czarodziejską eo ma zloty 
brzeżek, Kto z niej choć Kes spróbuje, 
wnet zdrowie odzyskuje. Weź tę misecz- 
kg sobie i idź z nią do domu wójta, a 
szczęście za tobą w ślad pogoni. 

Wziął Chudy Brzuszek czarodziejską 
miseczkę i do domu wójta bieży. 
Przyszedł, patrzy, stoi dom schludny 


Szczere pole westchnęło z głębi swe-| w ogrodzie jesiennym. 


go jesiennego serca i odpowiedziało: 


Ogród sta; wiaśnie w kwiatów kra- 
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E. BWśrzniewes'«] 


Niedzielny poranek 


Niedzielny poranek 
słoneczna pogoda; 
tłumy na ulicach 

i w miejskich ogrodach; 
kominy nie iymig, 

a niebo jak w maju — 
nikt się dziś nie śpieszy, 
nie goni tramwaju... 


Gazety przejrzane, 
jedziemy na „Zdrowie*. 
Może hipopotam 

z humorem opowie 

o cierniach podróży 

z Poznania do Lodzi, 

jak się czuje w Zco. 

jak mu czas przechodzi-» 


Lub wrzućmy coś niecof 

do starej walizki 

i jedźmy „dwunastkęą”* 

na Dworzec Kaliski, 

w Sieradzu nad Wartą 
nasz dziadunio mieszka.. 
Pociąg był, lecz odszed! — 
Chodźmy więc do Leszka, 


Mieszka na Retkini — 

a może na Mani... 

Deszcz zaczyna padać — 
wracajmy, kochani* 
Kupimy po drodze 

bilety do „Muzy”* — 

na trochę rozrywki 

każdy z nas zasiużył/ 
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dzie pszczóweczka zabrzęczy. A georgi- 
nie barwia się tak ładnie wszystkimi 
kolorami teczy. 

Patrzy Chudy Brzuszek a pod śliwą 
bardzo siwą siedzi wójt i wójtowa z mi- 
ną nieszczęśliwą, L tak jedno drugiemu 
się żali: 

— (o to bgdzie z wójtówna, blado- 
liczką dalej. Blada, ani sie zaśmieje, 
caiy kwartał nie nie je. Wciąż chora, 
wciąż jej ubywa na wadze. Jakże so 
bie z bladoliczką kochaną poradzę? 

Chudy Brzuszek stysząc o zmartwie- 
niu takim, wbiega do ogrodu jak gdy- 
by był ptakiem. Wójtowej i wójtowi 
się kiania i mówi jak najgłośniej: 

— Mam miseczkę czarodziejską co 
zemu zaradzi. Kto z niej choć kes 
skosztuje, wnet zdrowie odzyskuje. 

Ucieszyt się wójt i woła: 

— Domownicy, co żywo nakrywaj.- 
cie pod śliwą. Pod śliwą nakrywajcie, 
bladoliczkę zawołajcie! 

Przysiadła się bladoliezka do złotej 
miseczki i ledwie zjadła z niej kaszy 
dwie łyżeczki, już ma policzki jak ró 
życzki, już patrzy wesoło, aż się dziwią 
domownicy co stali tam kolem, 

Drugą chwilą tak patrzyli, aż się 
wreszcie w tam puścili i hulali do wie 
czora, że wójtówna już nie chora. Trun- 
da-bunda, trali-lali z Chudym Brzusze 
kiem tańeowali. 

No, a Chudy Brzuszek, jak mi jest 
wiadomo, został już na zawsze w wój- 
ta schludnym domu. 

Jest tam zawsze syty, wiec mn brzu- 
szek przytył. Pasie gąski wójtowe i gra 
piosenki wciąż nowe, A co jedna pio- 
senka to weselsza nutka, bo gdzieżby 
Chudy Brzuszek myślał dziś o smut- 
kach! i 

. Jedną z jego piosenek nad rzeczką 
s.vsza.am i z niejsi- właśnie tej histo- 
rij ca.ej dowiedziaiam, 
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Dzeci z Rudy Pabianickiej 
poziraw.ają 


„Promyk“ 


Dzieci z Rudy 
owszem, a wesołe scenki jeszcze bar- 
dziej. A że to zawsze wygodniej być 
trochę dalej od starszych, wdrapatv 
się na galerię i urządzają „teatr” dla 
sam rch siebie. 

Trzeba im oddać sprawiedliwoś * 
goche słuchają, śmieją się, 
śmieszńe, biją brawa i głośne ocenia: 
ją: — to ładne a to co przed tym — 
też było ladne, ale nudne..: 

M my 1 ojcowie na sali raz po raz 
Bycza j'zżnie w kierunku swo:zk pe 
ciech: „Cicho tam, galeria! 

— Słuchajcie dzieci, — mówię — o 
ile uspokoicie się, to napiszę o Was 
dac gazety, 

Wprawdzie zupslnfe spokojnie nte 
było, ale jednak napiszę to, o wo mnie 
dzieci z Rudy prosiły. 


ad" 


A więc: Krawczykówna Jadzia i Mi- 
chalakówna Leokadia dobrze się 
tczą. Patos Zdzisiaw jest bokserem 
— i chce iść do kawalerii. Pytliński 
leneusz — 14 lat, chce być lotnikiem. 
Palusiak Ryszard jest bokserem w 


lotnikiem 
chce być elektro- 


„Naprzodzie” í chce być 
"Pawelec Zygmunt 
technikiem. 

Wreszcie najważriejsze: 

Dukla Bronisław, ma prawie [5 lat, 
jest w drużynie bokserskiej „Zjedno- 
czeni”, w meczu z „Naprzodem” w 3 
rundach wygrał 4, a 5 było nieroz- 
strzygniętych. Koledzy jego dziwią 
się, że gazety ten fakt przemilczały. 
Młody bokser pracuje u Horaka, ma 
podobno — strasznie szerokie bary, 
a'e stwierdzić tego nie mogłam, jako 
że młody człowiek jest bardzo nie- 
śmiały i schował się za drzwiami. 

w, 


Pp. Wozlowa 


Lata ptaszek 


Lata ptaszek po ulicy — 
w wiosce żyćJy woldt.., 
Na ulicy... 3 


brak pszenicy, 
nie brak jej w stodołachi 


Więc poleciał tam, gdzie wloska, 
picsenkę zanuci, 

ziarna dosta, 

na wsi został — 

do mie_.a nie wrócił] 


Liczył i przebierc? ziarna, 
chcąc się czymś posłużyć: 
„Małe ziarta 

ztcielą żainea, 

a m'yn zmiele rużeł” 


Radzi byliby roln cy, 
(gdyby nie ła waja. 
że pszenicy 

ziurka licząc 

cc dziesiąte — zjada.» 


Z uatgazczici 


fszami poruszy, 
o.zy wybałuszy — 
licu-miku, 

w zogniriku 

mie ma żywej duszy, 
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ZAGADKĘ 2 


W tamto suong, 

i w tę strodę, 
kretu-wstu oGgTnem, 
Wyszed z lasu, 
wliuzł na górkę, 
Ziedby 


yose 


zjudiby kurkę: 


lubią koncerty — i 


GŁOS ROBOTNICZY 


Jak brzózka znalazia 


sobie towarzyszkę 


Dawno, bardzo dawno, gdy jeszcze 
zwierzęta umiały ruówić, a drzewa 
ctodziły po św.ecie, królem tych 
drzew był dąb. Razu pewnego przy- 
szły do niego wszystkie drzewa i za- 
częły prcsić: 

— Pozwól nam, królu dębie, ro- 
zejść się po świecie i wybrać sobie 
nowe miejsca dla osiedlenia. Przy- 
kizy się nam tutaj. 

Dąb zgodził się, a wtedy drzewa 
rozeszły sie po świecie i każde wy- 
biało sobie najulubięńsze, miejsce, 
którego trzyma się do dzisiaj. 

Tylko brzózka, ukochana drzewina! 
króla i najpiękniejsza ze wszystkich | 
drzew, n'e wybrala sobie miejsca. 
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Widząc, że wszystkie drzewa bawią 
się wesoło na swych nowych osied- 
tach, zapytał dąb brzózke: 

— Czemu to, brzózko, nie bawisz 
się razem z innymi? 

— Ja przecież nie mam się z kim 
Ławić! odpowiedziała smutno 
brzózka. > 

Poszedł wię: dab razem z brzózką 
szukać dla niej towarzyszki. Nędro- 
wali przez wsie i przez miasta, góry 
i doliny, przez błota i przez piaski i 
przyglądali się, gdzie które drzewo 
zamieszkało, Rzędami rosły dumne, 
szumne kasztany. 

— Może chcesz przyłączyć się do 
kazara Udah — To maż- 


URIEL) 
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RAM mum FIT 


ferzy Juliam Zaborowski 


Każda 


sroka 


wój ogonek chwali 


Raz dwie sroczki ogoniaste, 
spolkaly się poza miastem. 
— Dzieńdcberekl 
— Dziesdoberek? 
«- Jak smakowa' pan? serek? 
— Doskonnle, pan. sroczuo. 


— Jak zdrówecrko? 

— Ujdzie w iłoczzu. 

— RB jak dziatki 

r sąsiadki? 

— Owszem ‚Owszem, 

jak najzdrowsze. 

Męążvć w domu? 

On? Ach, gdzieżby!? 
Siedzi tam, ra czubku wieźeby. 

— A co obi? 

— No mnie patrzy. 

— O, to zaszczyti 

— Bo mam picszczyk; 
Nowy płaszczyk | fryzurka.. 
— A kto pani czesał piórka? 


= To córeczka 
pazurecztiem, 
pomagałc mi troszeczkę. 


— A czym jeszcze? 

— Suchym listkiem, 
ha ogonku przede wszystiefin; 
bo ogonek mój, jak wiecie, 
rajpiękriefszy w całym świecie. 
— O przepr”szom, 

co to to nio! 

Jeśli mowc © ogonie, 

wyklucz”ne, wykluczone 
Najpiekniejszy mój ogonek; 

Bo ma vuki, 


bo jes! gładleł, 
i urody nader rzadkiej 
— Co za pomysł świętokradczy? 
Mój p'ękr ejszy, mąż poświadczy! 
— Ach, bez 1erwów, proszę pani. 
Mój miejscami 
jek aksamit, 


lśni się pięknie i tam i tu. 
— A mój cały z oksamitul 
Jestem bardziej ogoniastał 
Mój ogonek cię przerasta. 
— Mó; mo linię, wszyscy wiedzą. 
— A bo ci go mole jedzą. 
= Molel.. Molel. 
Nie przebolę! 

Bo clę prawda w oczy kole, 
Mój pięknością zaćmłi słońcef 
Mój piękniejszy. koniec końcem. 
I tak dalej i tak dalej... 
Każdo swój ogonek chwali: 
jedna skrzeczy druga skrzeczy 
Awantrra' Straszne rzeczy! 
Aż zbudzily w jamie liska; 
Fodszzdł z bliskd, 

kiami błyska, 

mów. z cicha: 
=. $kąd u licha 
takc pycha? 

Nie ma racji i tø i 


ta — 


najpiękniejsza moj. kita 
Wiem co zrobię: 
zaraz skaczę do tych Sroóczm 
podjem sobieł 
Skoczył, Chwycił na ra obie, 
lecz wyrwa!y si} rzecz prosta, 
tylko ogon w zębach został, 
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ne drzewa, knezfe prawdziwe pomię= 
dzy drzewami! 

— Nie! — potrząsnęła brzózka ga- 
łozkami i poszli dalej. 

Po wsicch rosły lipy, z ich kwiatów 
pszczoły zbierały miód. Na górach 
zieleniły się świerki i buki. W gaju 
nad potokiem szemraiy jawory i ka- 
liny, wzdłuż drogi stały jesiony i 
smukłe topole. "W sadach kwitły ja- 
błonki, grusze i śliwy. Ale żadnego z 
tych drzewek nie chciala brzózka za 
towarzysza zabawy. 

— Nie, królu i panie, chodźmy jesz 
cze dalej! — prosiła brzózka, 

I powędrowali po suchej, piasz- 
czystej ziemi. Spojrzuł dąb — i zdzi- 
wił się, Tam, gdzie niegdyś było 
szczere pustkowie i tylko wiatr sypał 
w oczy gorącym piaskiem, rósł teraz 
zielony lasek, a w jego cieniu pia- 
chy pokryły się kwiatami i nawet 
szemrał niewielki strumyczek. 

— Któż to potrafił zagospodarować 
te piaszczyste wertepy? — zadziwił 
się król-cqb. 

— Przebacz mi, królu I panie 
odezwał się cichy nieśmiały głos — 
tt ja, sosna, wyb.ałam miejsce d'a 
siebie tutaj, gdzie nie chciało zamie= 
szkać żadne inne drzewo. 


— Ona niech będzie moją towa- 
rzyszką! — rzekła brzózka i stanęła 
obok sosenki. — Kocham ją za to, że 
zacieniła te piachy i że teraz las się 
zieleni tam, gdzie były piachy i puste 
ka. 

— Dobrze — zgodził się dąb, — 
rośnijcie sobie razem na piaskach, 
chociaż ty, brzózko, jesteś książęce- 
go rodu, a to — zwyczajna sosna. 
Dobrze ci będzie w jej pachnącym 
cienfu, a ją rozweselać będzie jasna 
zieleń i cichy szept twoich listków. 

Odtąd rośnie śliczna brzózka na 
najgorszych piaskach, obok sosny Í 
innych skromnych drzew. A ludzie 
wielką wdzięczność dla nich czują za 
ich łaskawą opieką nad najbiedniej- 
szą ziemią, któza bez nich bylaby 
zawsze szczerym pustkowiem. 


Skrzynka pocziewa 
EUGENIUSZ ZARZYCKI (Łódź). Twoje wier- 
sze zawierajo bardzo piękną i patriotyczną 
freść, niestety, jednak do wydrukowania się 
jeszcze nie nadają. Spróbuj napisać jakieś 
krótsze : łatwiejsze, możc lepiej wypadną. 
ALEKSANDET MICHAŁOWSKI (Łódź). To 
ładnie, że nadsyłasz tak reqularnie rozwią 
zania zagadek do „Promyka”, może uda CI 
się dostać nagredę. Go do Twego zapylania, 
jak uależy sie kształcić na lotnika, to mu- 
sisz najpierw skończyć swoją szkolę. Jeśli 
nokszitalcącą, a wted. dopicro uczyć się na 
lotnika. Teraz jesteś w Vl-tej klasie, więc mu 
sisz najpierw skończyć swoję szkolę. Jeśli 
chce z dokładnie wiedzieć, do jakiej szzoły 
masz wstąpić po ukończeniu swej nauki 
obecnej, lo Ci mogę wszysiko dokładnie sią 
dowiedzieć i podam Ci w następnej skrzyn- 
ce pocziowej wyczeipujtyce informacje. Nö 
razie „Promyk pozdrawia Cię sz:dzcznie. 
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KINA 


POLONIA“ (Piotrkowska Ni 
„KROLEWNA SNIEŻKA”, 
IĘG/A  IPiulikuw>ka IUS) 
„TYRAN* 

„WISŁA* (Daszyńskiego 1) 

„I5-LETNI KAPIFAN* 

„ALEK (‘alulo eea 20) 
„SKARB RODZINY GOUPE* 

„Gdynia* (ul. Daszyńskiego 2) 
„ŁWARIOÓWANE ŁUlNWISRU" 

„SŁYŁOWY” (kihń-kierga 124) 

„WIOSNA NAD SEKWANĄ" 

„WŁOKNIARZ” (Zawadzka 10) 

„GDY MADELON" 

BFI“ (ul leglonów 2-4) 
„ZWARIOWANE LOFNISKO* 

ROBOTNIK" (holńskiegu 143) | 
„WIĘZIEŃ Nr. 4328" 

PRZEDWIOUSNIE” (ut Żeromskiego 74 76) 
„U KRESU DROGI“ 

„WOI NOSC* (Napiarkawskiego 16) 
„SZARY LORD“ 

ROMA“ (Rzgowska R4) 

„PAPA SIĘ ŻENI" 

REKORU ju Reguwska 2) 
„SLUBY KAWAŁERSKIE'" 

„BAJKA* (ul Franciszkańska 31) 

„CO MÓJ MĄŻ ROBI W NOCY" 

„JAVRY* (ul Sienkiewicza 4U) 
„DIABLICA* 

„ZAŁ Hitha“ (ul Zglerska 24) 

„BRUTAL* 

„MUZA“ (Ruda Pabianicka) 
„DORÓŻKARZ Nr. 13" 

ADRIA” (ul Marsz Stalina ( (Glówna) 
„15-LETNI KAPITAN“ 


87) 


„SWI (Balu ki Rynek 5) 
„NIEUCHWYTNY SMITH“ 


OSWA NUWE (Rzgowska Y4) j 
„REPORTAŻ Z CZARNEGO LĄDU“ | 
dudalek dla dzieci „PRZYGODY JANKA*. | 

„DSWIATOWE"” (Kupermika 0). 

Nieczynne z powodu remontu. 


W nmiedziele 1 święta o godz. 14, 16, 18, SE 


Kina „Hel, „Adjna” 1 „Koma” 
nają seanse o pól gudziny później. 


rożpoczy- 


Teatr, muzyka i sztuka | 


PAŃSTWOWY TEATR WOJSKA POLSKIEGO 

Dziś i dn. następnych ituierssujący dramat 
współczesny Stefana Otwirowskiego _ „Wielka- 
noc ujęty w sugestywne ramy muzyczne mło- 
dego kompczytora Jana K,eazaą, Partię forte- 
panową wykonuje prof.  Kiejstut  Bacewicz. 
Orkiestra członków Filharmonii Łódzkiej. Udział 


biorą: Kumna, Zelwerowicz, Kossobudzka, Ła- 
CK), Malszewski, P.elraszkiew.cz. Leszczyński, 
Lubelski, Puchn.ewska, Ordon, Pilarski, Wożź- 


ak, Possa:d. 
TEATR POWSLECHN* TUR 

Dziś 1 dni następnych pierwsza na scenach 
polskich współczesna sztuka polityczna Adama 
Ważyka „Stary Dworek" w doskonałej 
serii Wladyslawa Kiaspowieckiego, Udział bio- 
rą: Węgrzyn, Macherska, Nawrocka, Świderski, 
Rachwaiska, Fijewski, Skowroůski, k 
Dewojno, 


TEATR KAMERALNY DOMU ŻOŁNIERZA 

Dziś dwa przedstawienia komedii G, B. Shawa 
„MAJOR BARBARA". Udzał biorą: A. Chro- 
nicki, K. Dejunowicz, B. Drapuńska, H. Drohocka, 
L, Dunin, J. Duszyński, I. Hiorecza, W. Jakubiń- 
ska, S Jaśkiewicz, A. Mikołajewski, Z. Mrozow- 
ska, L. Tatarski, FP. Zukcwski Reżyseria E. 
Axer. Dekoracje J Rybxowski Początek przed. 
stawień godz, 16 m. 30, * punkt 19. Kasa czynna 
od godz, 10-ie;, tel. 123-02 


TEATR „SYRENA* Traugutta 1 
Dziś i codzienne przedstawienie p.t, 
„BEZ ŻELAZNEJ KURTYNY" 
Udział biorą. Maria Bielicka, Stefcia Górska, 
Stefania Grodzieńska, Reg na Grabowska, Irena 
Malkiewicz, Henryka Stankiewicz, Zygmunt 
Chmiejewski, Edward Dziewoński, Wacław Jan- 
kowski, Wacław Kucharski, Józef Matuszewski, 
Kazimierz Pawłowski, Jerzy Pichelski, Stefan | 
Witas. 
Pocz. przedsł o godz 1930. Kasa 
od godz. 10—13 i od 16, tel 272-70. 


OGŁOSZENIE | 
Wzorem roku ubiegłego, wszyscy uprawiają- 
cy w dniu Wszystkich Świętych 1 w dniu Ža- 
dusznym kandel pizy cmentarzach korońanii, | 
wieńcarni, kwiatami itp. w zn! zaopatrzyć się w 
Wydzia!e Przedsiębiorstw Miejskich — Zarządu 
Miejskego, Piotrkowska 104, pokój 226 w od- 
nośne zezwolenia na zajęcie miejsca. 
_ Zezwolenie wydaje się na okres 10 dni tj. od 
28,10 rb, ac 4.1] rb. za opłatą 300 zł. 
Łódź, dma 26 października 1946 roku. 
Za Prezydenta Miasta 
(—) KAZIMIERZ GALLAS! 
Wiceprezydent Miasta 


PRZETARG 

Zaklad Oczyszczania Miasta ogłasza publiczny 
ustny przetaíg na spizedaż: 

2 kom — cen wywoławcza 
dwa konie) 

>rzetarg odbędzie się w dniu 31 października 
br, o godz 10-tej w Łodzi przy ul. Rokicińskiej 
384 (Miejski Tabor Konny). | 
s e można w godz.nach urzędowych obej- 
eé wystawiorie Konie na sprzedaż 
Wad'um kaucyjne w wysokości 3.proc. ceny 
wywoławczej przyjmować będzie urzędnik na 
miejscu w dniu sprzedaży od godz. 9,30—10-ej. | 

Odczytanie warunków przetargu nastąpi na 
miejscu przed rozpoczęciem przetargu, 

Łódź. dnia 26 października 1945 rokn 


czynna 


30.000 zł, (za 


reży- | 


|Kavmo 


GŁOS ROBOTNICZY 


——— 


Towary 


ókiennicze winny 0 


i 
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trzeć 


to konsumenta po cenach ustalonych 


Rynek włóklenniczy należy do tych dzie- 
dzin handlu, na których spekulanci rozwi- 
joją najbardziej ożywioną dzia!alność. 

Niegodziwcy nie liczą się z.żadnymi prze- 
p'sami ani z tak zwanym* nakazami sumie- 
nia i w bezczelny sposób łupią konsumen- 
tów, ludzi pracy, z ostatniej skóry, 

Taki ariykuł jak „Krośniak”* (o szeroko- 
ści 1 metra) sprzedawany jest przez Centralę 
Tekstylną w cenie 100 zł. za metr. Po dtll- 
czeniu 15 proc. dla kupca hurtowego i 20 
proc. dla detalisty powinien towar ten, kosz- | 
tować 140 zł. za metr. Tymczasem za metr 
„Krośn'uka” niektórzy nieuczciwi kupcy Żż4- 
dają do 190 zlotych. 

Flcaela piżamowa (artykuł sezonowy w 
chwili obecnej) sprzedawana jest przez Ced- 
tralę Tekstylną pc 100 z!. za metr. Spekulaa- 
ci lomagają się po 290 zł za melr osiągaj4c 
mourżę zysku 195 proc. i - 

Wena bezprocentowa kosztuje w Centrali 
Tekstylnej. 460 zł. za metr. Nierczciwi kupt y, 
žerujący na kieszeni cztowicka pracy 
sprzedają ją za 1000 i nawet za 1200 zł. 


Í 


Wełna €0-proccntowa sprzedawana przez | ? $ : 
| wanych osób na terenie miasta. 


Centralę Teksiylną w cenie 800 do 1200 zł, 
za mełr osiąca niekiedy w sprzedaży 4500 
c nawet 5000 zł. Eardzo często poza tym 
zdarza, że nieuczriwi handlarze sprzed. ją 
nabywcy wełnę 60-procentową za 100-p:o- 
centową 


mia'erialu, który ich kosztuje nie więcej jak 48 poz. 274) 


1000 zł. 

Łatwo można sobie wyobrczić Jakie zy- 
ski zgarniają do swych przepastnych kie- 
szeni hieny żerujące na niedostatku lub na 
niewiedzy szerokich mas pracujących. 

Należy wspomnieć o jeszcze jednym źró- 
dle zarobkowania tych „kupców”. 
| Bardzo często zdarza się, że pokazują 


PODTEAUOOOODOPYWPOOOPOOOWOEONOOWOOOWOCOLODAAAO WAWY O ARACA APIR PU POPEODOPEOGONYPOLDY NEAL LU 


to isf Szasa 
przez 


Program na pon'edziałek 28 października 1946 

6.00 Pieśń „Kiedy ranne..* 6,05 dziernik 
poranny, 6,20 (z Łodzi) Program na dzień bie- 
żacy, 6,25 gimnastyka, 6,35 Muzyka, 6.57 Sygnał 
czasu, 7.00 audycja poranna. 7,30 Powt. najważ. 
wad. dziennika, 7,35 muzyka, 8,10 (z Łedzi) 


| rozmaitości. 8.26 Informacje ogóinopojskie, 8,30 
Dejmek, | Przerwa, 11,15 (z Łodzi) Muzyka z płyt, 11,20 


(z Łodzi) Wiadomości z miasta 1 prowincji, 11.25 
(z Łodzi) Pog. Kryslyny Wyrzykowskiej p.t. 
„Społeczna akcja wychowania młodzieży”, 11,35 
(z Łodzi) Muzyka z plyt, 11,57 Sygnał czasu i 
hejnał z Wieży Mariackiej w Krakowie 12.05 
dziennik południowy, 12,35 Koncert, 12,55 „5 
minut poezji”. 1300 „Na ziemiach odzyskanych" 
13,15. Z życia narodow słowiańskich, 13.25 
Koncert rozrywkowy, 14,00 Aud. słowno-mu- 
zyczna dja dzieci 1430 Audycja dla młodzieży, 
14,50 (z Łodzi) Muzyka z piyt, 15,05 Skrzynka 
radotechniczna w opr, inż. Bzrnarda Klimaszew 
skiego, 15,10 (z Łodzi) Przegląd filmowy w op.. 
Zygn.uni Oście..1n, 15,20 (z Łodzi) Recital śpie- 
waczy lteny Jakubow:cz—sopran, prof. Kiej- 


ieksorze 

Dr. Tadeusz CHĘCIŃSKI asystent szpitala skór- 
no-wernerycznegc Maru Maglaeny, przyjmuje 
od 4—6, P.otrkowska 157, tel. 203-11. 

Dr, JERZY KOWALCZYK choroby skórne 
i weneryczne. Żeromskiego 41 godz, 3—7-ej. 


Dr. med. ZAURMAN specjal sta cohrób skór- 


[nych i wewerycznych przyjmuje 8—10 i 5—7, 


Nawrot 8 
Dr. J. PENSON wznowił przyjęcia 4—6, Piotr- | 
kowska 56 iel. 260-49. 


sprzedaż 

MEBLE wszelkiego redzaju kupuje I sprzeda 
je stolatmia, Krasickiego 3 (Wagnera) przy 
Rzgowskiej 

FRYZJERSKIE artykuly poleca t ma Banasiak 
i Gajewi'z, Łódź. Daszyńskiego 36, tel. 105-52, | 
duży wybór, nizkis ceny 


KUPUJEMY złom srebra, monety w każdej 
ilości. Laboratorium zchemiczne. PI, Wolności 2 
m. 2 w podwórzu n4 lewo, 

ŁÓDZKA Spółdzielnia Ogrodnicza — Dział Szkół- 
karsi polera wyberowe drzewka owocowe 
i krzewy. Splzecaz odbywa się przy ul. Ks. 
Bandurskiego 14: | 


KUPIĘ komp! - 


a 
` 


karski 


Dziennka Ustaw, orzeczeń 


sądu na; o i dzieła piawnicze z lat 1917 
—1939 Jozel Fajnbertg, Narutowicza 74, 
od 3 do 5 pp., tel. 278-18. 

sżóżne 

FOTOKOPIST, Przejazd 15, kopiuje. wszelkie 


dokumenty, św,ade:fłwa szkolne, piany, rysunki, 
skale do radia ilp. Kupię każda ilość papieru, 


Zvkiad Oczyszczan» Miasta folokopijnega 


| wiadomości, iż w związku ze zbiiżającymi sę 


ue 


i wtedy biorą I po 8079 zł. za mietr j sorczej z dnia 22.1X. 1946 r. 


nabywcy towar i szepcą pizy tym na ucho zydenta 


KESA B FRETKI EZ m 


OGŁOSZENIA DR 


ło przedwojenny” Iub „oryginalny GUYISE | mniał w wywiadzie opublikowanym przes 
sli”. Towar ten można nabyć tylko po nie- | nas wczoraj prokurator Gotesman, ułatwi 
sywałe wysokich cenach. Rzecz jasna, że jest skuteczną walkę ze spehulacją. 
o .głto trick oszukańczy. Żadnych zapasów Należało by umożliwić Powszechnej Spół 
sp'zed 1929 r. u nas być nie może. Żadnych dzielni Spożywców otwarcie nowych punk: 
angielskich materiałów również u nas nie ma. tów sprzedaży wyrobów wiókianniczych 
Naiwni, płacąc olbrzymie sumy, nabywają | z tym zastrzeżeniem, cby uniemożliwiono Wy- 
poczciwe wyroby zgierskie lub w najlepszym | kupywanie tkanin przez spekulantów, którzy 
wypadku bielskia produkcji 1946 roku. je odsprzedają na wsi z lichwiarskim zy* 
Komisja Specjalna już zajrzała w „inte-| skiem, I zorganizowano hands! materia!aral 
resy” kupców „branży włókienniczej”. Cał-| wiókienniczymi w ten sposób, ażeby tkani- 
kcwlia obowiązkowa jawność obrotów we ny traliały do rąk konsumentu — człowieka 
wszystkich ogniwach handiu, o czym wspo-| pracy po cenach ustalonych przez państwo, 


MMO OUT WO WWO ATANN 


Osoby niemeldowane 
nie będą mogły głosować 


Zarząd Miejski w Łodzi podaje do publicznej marca 1928 r. o ewidencji i kontrofi ruchu lud- 
ności (Dz. U. R.P, Nr. 32, poz: 309) w brzmie- 
niu ustawy z dnia 15 marca 1932 r. (Dż, U. R.P, 
Nr. 38, poz. 390) — obowiązek dopilnowan'a 
zameldowania i wyme!duwania ciąży na: 


wyborami do sejmu powołane zostały specjalne 
komisje meldunkowe, których zadaniem jest kon 
trola istotnego stanu zameldowanych i wymeldo- 
1) lokatorze głównym — w stosunku do sublo» 
przeprowadzonych lustracji katora i innych osób mieszkających u loka- 
nie przestrzega obo- 


Wsłępne wyn ki z 
wykazały, że wiele osób 
wiązków meidunkowych, 

Zgodnie z przzpisami art. 


torów, 
) głowie rodziny — w stosunku do członków 
i domowników pozostających we 
z głową rodziny 


9 


22 ordynacji wy- 
(Dz. U. RP: Nr: 
wane będą pozba- 


rodziny 
OR ETCAECA wspórnyma azedałą 
S | wspoinie zam.eszkałych, 
wione prawa głosowania do sejmu, A 
Zarząd Miejski w Łodzi wzywa przeto wszy- 
stkich przebywających w obrębie Łodzi do na- 
ychnilastowego zameldowania się, względnie do 
1atychmiastowego wymeldowania sę o ile za- 
shodzi fakt opuszczenia miasta na stałe. 
Stosownie. da przzpisów rozporządzen'a Pre- 
Rzeczpospolitej Polskiej z dnia 


racodawcy — w stosunku do pracowników 

u niego zamieszkałych, 
4) zarządcach domowych, upoważnionych przeż 
Zarząd N'eriichomości w m. Łodzi, 


właścicielach domów lub administratorach, u- 
poważnionych przez nich do sprawowania 
czynności meldunkowych, 

Osoby uchylające się od dopełnienia obowiąż 
ków meldunkowych, bądź też tolerujące fikcyjne 


16 
są zame!dowania, karane będą w trybie administra- 
E "PA g FE cyjnym grzywną do 1.000 zł. z zamianą na a» 


5) 


reszt 3 dni z art, 25 pkt, 3 wyżej wskazanego 
ztut tz) — somp ia” CA Kon- rozporządzenia, o ile nie będą one podlegać su. 
cert reklamowy, 6,00 dzie.inik popołudniow / i koii ; at = 
120 Kwartet P. R. 16,55 kwadrans. poetycki R sankejlikarnéj (areszt do'8-niiesięcy 1 
Tadeusza Różewicza, 17.10 Koncert, 17.50 „Od. | 30.000 zł. grzywny lub jedna z tych kar) z art. 
budowujemy W-wẹ“, 17.35 (7 Łodzi) Audycja 38 dekretu o publicznej gospodarce lokalami i 
dla świetlic robotn.czych: 1. Pog. Karola Tur- | kontroli najmu (Dz. U. R.P. 4/46 poz. 27). 
kiewic t ietni tani ~ PEP ; Ean S 

kiewicza p.t. „O trzyletnim planie gospodar Łódź, dnia 26 października 1946 roku. 


czym* (część ll-ga), 2, Plyty, 18,10 (z Łodzi) > 
Z okazji śwęła narodowego Czechosłowacji ZARZĄD MIEJSKI W ŁODZI 
fragmenty z opery „Sprzedaną narzeczona" Fry 
deryka Smetany Slcwna ws'ępne Bolesława Bu- 
siakiewicza, 19,00 „Nausa przy głośniku”, 19.30 
Sylwetki współczesnych kompozytorów, 20.00 
dziennik wieczorny, 20,30 Recital fortepianowy 
Sianisłewa Szpinalskiego, 21.09 (z Łodzi) „Za- 


khiana i NT" TYTEZNI KFODZZETZ IT REI R REZCGAZI A 
„ŁÓDZK; 
INSTYTUT WYDAWNICZY, 
Łódz Źwiki 17 


pomniany poeta Franciszek Rysński* felieton kapi 

Tadeusza Łopa ewskiego, 21,10 Piosenki i duety, = - 

21,30 Muzyka, 22.00 Koncert roziywkowy, 22.304 MOTOR PIZRSCT-Ni1OWY 
„(z Łodzi) Koncert życzeń (część I-sza), 23.00 Z REGULATJ EM 45 KM NA 
Ostat. wād dzernika, 23,20 Program na jutro, 220- -380 V, 


23.30 (z Łodz) Progam na dzień jutrzejszy, 
23,35 (z Łodzi) Koncert życzeń (część Il-ga), 
zakończenie audycji, hymn. 


EOE KOREK BY TYCZY PE ZIBI UZO 7 
POTRZEBNE ZBIORNIKI NA BENZYNĘ 


Zakład Oczyszczania M'asta zakupi zbiorniki 
na benzynę o pojemności od 2000 do 5000 lit- 
rów, 


2 ZRTZECZEMN) 


e w 
pz cą A FT" 
at A 5 TB 
© iN - Zgłoszenia należy kierować do Dyrekcji 


ZONE PZK aaa U. Łódź, ul. Łagiewnicka Nr. 63 pokó? 
g^r. 11 


KRAWIEC damski — męski przyjmuje obsła- zggcuuarmy 


bar mae EE AET | 


ren; 


lunki Targowa 12 I p. m. 17. Uśmiechnił sier 
Z aotinr row anle MPATE ee MILL E A, 
U DENTYSTY 


PRZEWLEKACZY ze znajomością pizykręca-j 


cania, prządki na przędza:nię bawzłnianą cen- 
koprzędną czierocyl ndrową. Zgłaszać się w 
godz. 800—11,00, Państwowe Zakłady  Prze-f 


myslu Bawelnanego Nr. 21, Łódź, ul, Wodna 
Nr. 23, 
PAŃSTWOWE Zakłady Przetnysłu Wełna 


neoc 
eS ) 


Nr, 6 poszukują dwóch wykwali kowanych 
tokarzy. Zgloszenia osobiste przyjmuje wy- 
dzał personalny ul. Rzgowska l7a. 

POMOCNIK księgarski (ekspedient) oraz bieg ) 
maszy l pourzsbni, Państwowe Zakłady 4 
Wydawnic Szkonych Pio wska 123, „M 
Æ NERUNI GŁIRG> u60DiLEGceaEZGW"N| | 
UNIEWAŻNIAM skradzicne kasty żywnościo- 


we, oraz. xartę odzieżową Nr, 2019 wydan 
na nazwisko Edwarda Żyw'eckiego, I1-go 
słopada 37a m. 4. Ą 
ZGUBIONO legitymację  nauczyre'ską oraz 
iegitymacię tramwajową (nebiesn4) m zwi- 
sko Król Ircna — S cyska 18. 
SKRADZIONO dowód P.K.P, i eo. czerwona 
wstępu LTE | andy, Oddz Mecha- 


20. Kuźnia: 
mezīy, Leszne, 


ZGUBIONO erte i 


stracyjną z RKI f 

stracyjną hand.ową 

iks Chrusty-Nowe i 

ċyca, i 

ZGUBIO! O w traw vaju Nr. 1 dn. 25.10.46 r.f} — Muszę paru wyrwać sześć u góry i sie- 
dokumenty na nazw Zientarskiej Anny, dem u dolu. a = ja 
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„asńaWwy zrnaazce proszo 


adres S,.enkiewicza £7- 


jest o zwrot pod — To już niech pan doda 


- T icszcze jeden.» 
Nienawidzę trzynastki, 
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żuyciae mmr 
ZEERANIE PRELEGENIÓW 

Dzielnica Górna—lawa PPR zawiadamia, 
łe dnia 28. 10. 1946 roku o godzinie t5-tej 
odb.dzie się trzecie z «olei zebranie prele. ' 
geniów z porządkic dziennym „Ordynacja 
wyborcza”. 

Stawi>nnictwo prelegentów obowiązkowe. 


KRONIKA EODZKA 


POCIĄG SANITARNY P:C.K. ZNÓW 
WYRUSZYŁ W DROGĘ 


Pociąą Sanitarny Okręgu Łódzkiego P.C.K, | 
wyruszył po raz 9.iy po chorych Polaków —re | 
patriantów do Salzburga (Austria). 


Odjazd odbyt się w sobotę 26 bm. z dworca | © 


Kal skie "go o godzine 2U m. 20. 

Dotychczas Pociąg Sanitarny P.CK prze- 
wiózł 6,224 osoby, Z Salzburga spodziewany 
jest około 10 listopada rb, 


KOMISJA BADANIA ZBRODNI 
NIEMIECKICH 

Okregowa Komisja Badania Zbrodni Niemlec- 
kich w Łodzi wzywa niniejszym wszystkich 
członków rodzin osób rozstrzelanych przez 
Niemców w październiku i listopadzie 1944 ro- 
ku, na cmentarzu żydowskim na Dołach — do 
przybycia w poniedziałek dnia 28 października 
br. o godz. 9.tej ranu na teren cmentarza ży- 
dowskiego na Dołach (miejsce zbiórki przy 
domu pogrzebowym pizy glównym wejściu) — 
celem rozpoznania zwłok. 

Bliższych informacji udziela Okręgowa Ko. 
w; Badania Zbrodni Niemieckich w Łodzi, 
pl. Dąbrowskiego 5 pok 254 (rel. 251-20 wewn. 
29) i Poiski Związek b. Więźniów Politycznych 
Hitlerowskich Więzień i Obozow Kon: zentracy j- 
nych. (tel. 165.11). 


USZKODZONE PACZKI PRZYBYŁY 
Z ANGLII 

Dnia 26.9 i dnia 27.9 został rozładowany w 
Gdyni statek poiski „Sląsk“ © ładunku 1754 
worów paczkowych z Anglii Masa paczek w 
workach ulegla zgnieceniu,ponieważ ładunek 
ten był źle. załadowany w Angli, A mianowicie 
paczk: odbyly do nas drogę pod ciężarami po- 
między maszynami, skrzyn'ani i żelastwem. 
Dopiero przy opracowaniu okaże się jaki pro- 
zB paczek jest zniszczonych wzgl. uszkodzo. 
nyc 


U ESPERANTYSTÓW 

We wtorek 29.10.46 o godz. -18, Andrzeja 
Struga 12, odbędzie się nadzwyczajne walne 
zebranie członków łódzkiego oddziału Związku 
Esperantystów. Sympatycy mile w dziani. 

Na porządku OO sprawa poparcia Espe- 
ranta na forum O.N.Z, 


NAWIĄZANIE ŁĄCZNOŚCI TELEFONICZNEJ 
Z WIEDNIEM 
5 października 1916 r. uruchomiono bezpo. 


średnie. polączenie teiefoniczne w relacji Łódź— 
Wiedeń, 


y= a 

Wynrawki dla niemowląt 

Wydział Aprowizacji I Handlu Zarządu | 
Miejskiego w Łodzi prdaje do wiadomości 
zainteresewanych, że poczynając od dnia 28 
października rb. w gmachu Wydziału przy 
ul. Wólczańskiej Nr 18, pokój 254 będą wy- 
dawane zlecenia na wyprawki dla noworod- 
ków. Na wyprowkę sk!'ada się: ] koc mały 
— 62 zł, albo duży — 113 zł, 2 mtr. made- 
polanu — 28 zł., 2 mtr. tlaneli (flora farbowa» 
na) — 37 zł, lub biała szer. 0,70 — 60 zł. 
zamiast 2 mtr. po O,70 — I metr szer. 1,40 — 
72 zł, 3 mtr. nansuku — 37 zł, 10 mtr. ble- 
liźnianego — 30 zł, 2 mtr, imletu — 50 zł. 

jedzocześnie Wydzia! zaznaczo, ża ka:dy 
z pe'entów, który złożył podanie o wypraw- 
kę, otrzyma do domu wezwanie po odbiór 
zle-enia. 

Poza tym Wydriał komunikuje, że pra- 
cownicv następujących gałęzi przemyslu: 
bawelnianegc, wełniunego, dziewiarsko 
pończoszniczego, kontekcyjnego, jedwabni- 
czo » ga'nteryjnego, vłókien łykowych, włó- 
kien sztucznych, ubreniowego, art. technicz- 
nych i tkanin, którym przysługuje prawo do 
wyprowki, winni kierować się bezpośrednio 
do Ministerstwa Przemysłu — Centralny Za- 
rzau Przemysłu Włókienniczego, Wydział So- 
cjcłny w Łodzi. ul 6-go Sierpnia Nr 4. 


OFIARY 
W dniw Imien'n ob. Kellera Taderisza, kie- 
rownika Sprzedaży Skladn'cy 2. Centrali Tek- 


styjnej zamiast kwiatów 1000 zl. (tysiąc) na 
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|mecz piywacki 
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Z PIŁKARSKICH 


GŁOS ROBOTNITZY 
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POLSK 


Warta - AKS 2:2 (0:2) Polonia - ŁKS 6:3 (2:0) 


W meczu rozegranym w Poznaniu, 
(KS stracił pierwszy punkt w rozgryw 
kach o mistrzostwo Polski. AKS zdo- 
by wa w pierwszej poiowie dwie bramki 
| przez Spodzieję. Po przerwie Warta re- 
wanżuje się też dwoma bramkami, któ- 
zdobył Podeślak, ale zwycieskiej 
bramki żadna z drużyn pomimo, obopól- 
nych wysiików zdobyć nie mog:a. 

a 


Mecz rozegrany w Warszawie przy- 


niósł zasiużone zwyci-stwo Polonii, któ | 


ra przewałaa na caej linii nad 
drużyną bhdzką. U łodzian zawiod.a 
pomoc, która nie potrafia , nawiązać 


taczności między obrona i atakiem. Po- 
lonia swoim drugim zwycięstwem do- 
wiodła, że zwyciestwo w Lodzi nad EKS 
wywalczone w deszczn i biocie nie by:o 
przypadkowe i że jest drużyną lepsza. 


Bek i Pietraszewski nie pokonani 


P źno o Ei dzki Okr: gowy Zwiz Jek Kö- 
larski zdecydował się na urzydzenie im- 
prezy torowej, z której dochćd przezna- 
czył na odbudowę W arszawy. 
Przejmujące zimno i porywisty chwi- 
lami wiatr nie sprzyjaly wyścigowi a- 
merykańskiemu, który z tychie powo- 
dów został skrócony do 50 km. Na star- 
kolarze warszawscy 
wspólnie Z łedzkimi. Zabrakio, nieste- 
ty, zapowiadanej przez organizatorów 
pary krakowskiej: Gabrychą Z Dabro- 
wieckim, ale pomimo to wyścig był- 
by ciekawy, gdyby odbył sią przy in- 
nych warunkach atmosferycznych. 
Wyścig niemal od startu poprowa- 
dziła niepokonana dotychczas para lódz- 
ka Bek — Pietraszewski. Bek jechał do- 
skonale, a że mu sekundował dzielnie 
Pietraszewski, w niediugim czasie para 
łódzka zdobyia na pozosta: ych przeciw- 
nikach jedno okrąjenie. O drugie miej- 


cie jego staneli 


Łodzianie i 


zwycięża, ą na 


Na basenie YMCA odbył się wczoraj 
pomidzy robotniczym 
klubem sportowem „Sanem“ z Pozna- 
nia, a tódzkim K. S. „Filmowiec”, 

W konkurencjach żeńskich „San“ 
rozegrał spotkanie z łódzkim AZS-em 

Wyniki poszczególnych konkurencji 
meskich notujemy następujące: 

200 metrów stylem dowolnym: 1) Cie- 
ślak (Film.) 2:47,2, 2) Chojnacki (Film.) 


Robotnicze Towarzystwo Przyjaciół Dzieci skta-. 2:48,0, 3) Małecki (S) 2:51,8, 4) Rataj- 


dają pracownicy magazynu 2 przy ul, 
kowskiej 175a. 
——— 

Dyżury apiek 
Rembleliński, Gdańska 90 
Szymański, Rokicińska B 
Zundelewicz, Piotrkowska 25 
Szlindenbuch Srebrzyńska 67 
Kasperkiewicz, Limanowskiego I 
Lipiec, Piotrkowska 193 


CENY OGŁOSZEŃ: Dirubne: za wyraz pełiłowy poza tekstem — 6 zł Inne ogłoszenia: za millmefr szpalię poza tekstem = zł 14, w tekscie = zł. 21. 
i światecznych — 50 procent diożej. 


Wydawca Woj 


Komitet PPR w Łodzi. Komitet Redakcyjny Red t Adin.: 


Piotr. | czak (S) 2:55,0. 


200 m styl. klas.: 1) Dee (Film.) 3:15.8, 
2) Kniazio (Film.) 3:16,0, 3) Ewicz (S) 
2:26 8, 4) Kropiński (S) 8:296. 

100 m styl. dowolnym; 1) Cielak (T) 
1:10,8, 2) Malecki (S) 1:136, 3) Rataj- 
czak (S) 1:15,6, 4) Erlich (F) 1:15.8. 

100 m styl. grzbietowym: 1) Chojna. 
cki (F) 1:25.4, 2) Górczewski (S) 1:34,5, 
3) Luczak (S) 1:35. 


Kolarze warszawscy przegrywają w Helenowie 


sce Wwywiszata sia już na pierwszych o- 
krężeniach zacięta walka pomiędzy ze- 
sporem warszawskim, Napierają — Ku- 
dertem, a łódzkim Leskiewiczem J, — 
Salygą. Z pojedynku tego zwyci:sko 
wyszli łodzianie. Sa'yga jechał bardzo 
dobrze, wytrzymywał doskonale tempo 
Pietraszewskiego, ale po kilkunastu o- 
krążeniąch musiał skapitulować przed 
ucieczka Beka, tym bardziej, że partner 
jego w tym okresie widocznie oslabi. 

Wszystkie finisze stały się oczywiś- 
cie iupem Beka. Drugie miejsce w nich 
zajmowali Le>kiewicz z Saryge, a o trze 
cie miejsce walczy:y ze soba ATE war- 
szawskie Napiera'a Kudert z Wło- 
darczykiem i Popończykiem. Popoń- 
czyk na jednym z finiszów uległ wypad- 
kowi i w rezultacie przez d'uźszy czas 
sam jadący Wiodarezyk musiał zrezyg- 
nować z trzeciego miejsca na rzecz 
swych kolegów. 

Ostateczne zwycisstwo odniosta rara 
dzka Bek (K.S, Tramwajarz) — Pie- 
traszewski (DKS), przejeżdżając 50 km 
w czasie 1 godz, 21 min. 44 sek., na dru- 
gim miejscu uplasowali sis Saiyga — 
Leśkiewicz II (K. S. Tramwajarz) o 700 
m w tyle, na trzecim Kudert — Napie- 
raa (Warszawa) o 1500 m w tyle i na 
czwartym Wiodarczyk — Popończyk 
(Warszawa) o 2400 m za zwycięską pa- 
Ta, 

W wyścigu australijskim na 10 okta- 
eń toru dla miodzików zwycisżyt Czyż 
(LKS) 7:19.8 sek. przed Vratit j 

r. 


poznanianki 


hasen: e TACA 


1:28,4, 2) Rwicz 


5) Dec (F) 
(S) 1:35,0, 3) Krawczyk (U) 1:35,2, 4) 
Malecki (S) 1:35,6. 

Sztafeta 38100 m styl. zmiennym: 1) 


100 m kl. 


Film (Chojnacki, Kniazio, Cieślak) — 
4:15,2 2) San (Górczewski, Ewicz, Ma- 
'ecki) 4:42,3, 

Skoki z trampoliny: 1) Witkowski 
(F) 66,92 p., 2) Krakowski (S) 45,12 p. 

Kor rencje Żeńis'*2: 

50 m stylem grzbietowym: 1) Szu!- 
eówna (S) 469, 2) Malicka (S) „30.2. 

100'm styl. klas.: 1) Miklasówna (S) 
1:42,2, 2) Szuleówna (S) 1:48. 


Sztafeta 3X50 st. zm.: 1) San (Szul |trzecią, bramke, 


cówna, Miklasówna, Gźrczewska) 2:19,4, 
2) AZS (Sąwieka, Szczepaniakówna, Du 
ninowska) 2:80,1. 
W konkurencjach msskich Filmowiec 
pokonał San stosunkiem punkt*w 66:45. 
W konkurencjach kobiet San zwycię- 
yt AZS 34:11. 


Łódź, Piolikcwska 


Pienun 


R6. Tet 95471 Tel 
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Red Nocna; 172.31 
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Łodzianie Warszawy swą grą. nte za- 
chwycili, W pierwszej po'owie Polonia 
zdobywa dwie bramki przez Sitarza, 
LKS natomiast nie może przeprowadzić 
żadnej płynnej akcji w zmienionej linii 
ataku, w której brak Eacza, 

Po przerwie atak łódzki gra lepiej, 
ale do zwycięstwa już by:o za daleko, 
Dia'iodzian bramki zdobyli: Sidor 2 i 
Baran jedną. Sędziował Michalik. 

Po niedzielnych meczach stan tabel- 
ki w mistrzostwach Polski jest następu- 
JĄcy: 


Gier Punkty st. br 
1. Polonia 3 4:2 12:8 
2. A.K.8 2 3:1 8:8 
3. Warta 4 8:5 8:13 
4 ŁK.S 8 2:4 *9:14) 


Przerwany mecz 
Zryw-Zjeńnoczone 


Wczorajszy mecz o mistrzostwo drus 
żynowe Łodzi w boksie pomiędzy Zry- 
wem a K. p. Zjednoczone miał uświetniść 
otwarcie nowej sali Zrywu przy ul. Ki- 
lińskiego 124, w lokalu dawnego kina. 

Niestety, Z winy firmy „Frema“ ot- 
warcie to nie udalo sje, Podczas walki 
Wożniakiewicza z  Kazimierczakiem, 
gdy Moryc w drugiej rundzie przypart 
do lin swego przeciwnika, siupek ringu 
nie wytrzym mał cieżaru zawodników i 0= 
baj pięściarze wylądowali na podłodze 
sali. Mimo usilnych starań gospodarzy 
ringu nie uda:o się naprawić i mecz 
musiano przerwać przy stanie 3:8. 

W trzech rozegranych walkach pā- 
dily następujące wyniki: w wadze mu- 
szej Karciel (Zjednoczone) pokonał na 
punkty Gomulaka (Zryw), w koguciej 
Czarnecki (Zjedn.) przegrał na punkty 
z Ratajczakiem (Zryw), w piórkowej 
Rogalski (Zjedn.) zremisował z Grzy- 
bowskim (Zryw) Wynik krzywdzi 
Grzybowskiego. 

W wadze lekkiej Woźniakiewicz (Z) 
nie skończył meczu z Kazimierczakiem 
(Zjedn.) wskutek wyżej podanej przy- 
ezyny. 


X = 
Beg na przełaj Zrywu 
Dziś o godz, 11 w Parku Poniatowskiego 
odbył się bieg na przełaj organizowany przez 
Z.W.M. Startowało 17 zawodników. 


1. Morawiecki Edward, Zryw łódzki, zzas 
738 

2, Adamczyk Władysław, ZWM czas 7,549 

38. Jaśkiewicz Tadeusz, Zryw Lodz”, 8 m. 

4. Mikolajczyk Zygmunt ZWM 5,8 

5. Banasiak Tadeusz, Zryw 

6. Pech Ryszard, Zryw 


Trasa 2,600 m, 


Tur --Lechia (Tomaszow 
4:3 (2:0) 

W meczu rozegranym o mistrzostwo 
klasy A, drużyna tomaszowska nie po- 
twierdziża opinii o brutalnej grze, jaką 
jej zarzucano po meczu z Widzewem. 
Gra na ogól byla równorzedna, z lekką 
przewagą Lechii, ktćra dzieki nieszczęe 
śliwie strzelającemu atakowi zeszlą 2 
boiska pokonana 3:4. 

W pierwszej polowie atak Techii 
marnuje kilka murowanych pozycji. W 
29 minucie Smolik wykorzystuje bład 
obrońców i zdobiywa prowadzenie dla 
'TUR-u. W 43-ej minucie druga bramką 
TUR zdobywa przez Kraszewskie”n. 
Ten sam prowadzi 8:0. Do g'osu docho- 
dzi Lechia i zdobywa kolejno 2 bramki 
W 30 minucie Sm*lik w ykorzystuje na- 
wtórnie nieporozumienie obrońców 
bramkarzem i strzela do pustej AM 
Przy stanie 4:2 zdawał oby sie, żę TU 
ma zwycięstwo zapew nione, leez Lech'3 
nie rezygnuje = w 37 minucie strzela 
Na 3 minuty przed za- 
kończeniem meczu Lechia w zamiesza- 
niu podbramkowym zdobywa wyrów- 
nujaeaą bramke, kt*rej szdzia nie uznał. 

Po meczu prowadzi w klasie A TUR 
(Lódź) przed Tiechia, majace jednakową 
ilość zdobytych punktów, -leez lepszy 
stosunek bramek. 
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